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Dojrzewający konfi 


Kraków, 22 maja. 

Zbliżająca się ku końcowi dyskusja, 
prowadzona przez komisję budżełową 
mad preliminarzem, a zwłaszcza gloso- 
wanie mad poszczególmemi jego działa- 
mi wykazują, że większość naszego 
Sejmu nie zdaje sobie sprawy z położe- 
nia, jakie się obecnie siłą faktu wy- 
tworzyło. Chodzi tutaj, powiedzmy ja- 
sno, © stosunek do rządu i możliwość 
dalszej pozytywnej z nim współpracy 
i jeżeli nastroje komisji i jej zachowa- 
nie się będziemy uważali za wyikładnik 
usposobień całego Sejmu, to dalsza 
przyszłość pracy pamlamentarmej nie 
może się przedstawiać w madto różo- 
wych kołorach. 

Jednem z naczelmych zadań Sejmu 
wskazamych przez konstytucję jest u- 
chwalamie budżetu, jest stworzenie 
możliwości i damie rządowi prawmych 
podstaw do prowadzenia gospodarki 
państwowej. Z tego też wynika jasno, 
że Sejm uchwala budżet przedewszyst- 
kiem państwu, a nie zaś gabinetowi, 
czy jego poszczególnym członkom. — 
Wprawdzie w praktyce utarło się, że 
nieuchwalemie budżetu całemu rządo- 
m. ary taż nojeldyńczym ministrom 9- 
znacza votum nieufności; z drugiej je- 
dnak strony przedstawielelstwo parla- 
mentarne powinno we wszystkich kwe- 
gtjach watpliwyeh kierować się tylko 
jednym względem i za busolę mieć wy- 
łącznie dobro państwa, jago zmaczeuie 
i powagę. Z chwilą zaś kiedy parla- 
ment madużyvwając swego prawa do u- 
stalania budżetu kieruje się więcej 
względami osobowemi niż interesem 
państwa, z tą chwilą mie wypełnia wia- 
ściwie swego zadania, wypacza je, a 
tem samem działa na szkodę państwa i 
swych mandatarjuszy. Nie pomoże w 
danym wypadku podkreślamie swojej 
chęci do współpracy z rządem, nie po- 
może zasłamiamie się przed odpowie- 


dzialnością lub mmiej więcej 
giezmemi fmazesami, 


NOW 


wychodzi 


Kraków, środa 23 maja 1928. 


kt. 


sztą — jak widzimy — z dotychczaso- 
wych rozpraw, jest bardzo często i za 
wiele słów i niewłaściwych. Za wiele 
jest gadulstwa. Potoki elokweneji po- 
selskiej przerywają słabe tamy regula- 
mimów, rozlewa ją. się płytko a szeroko, 
by wreszeie wsiąknąć w bezpłodny pia- 
sek fantastycznych wniosków i proje- 
któw. Realnym zaś skutkiem i to weale 
niepożądanym tej gadamimy jest to, że 
budżet nie będzie gotowym przed 1-ym 
lipea, wskutek czego Sejm będzie mu- 
siał uchwalić jednomiesięczne prowizo- 
rajum budżetowe. Zwłoka więc zupeł- 
nie miepotrzełma, a nawet dła normal- 
nego biegu spraw państwowych wręcz 
szkodliwa. 

Powiedzieliśmy poprzednio, że w dy- 
skusji komisyjnej używano niejedno- 
krotnie słów niewłaściwych, Powodo- 
wało to ustawiczne tacia, wywoływało 
zgrzyty i hamowało bieg rozpraw. Wy- 
tworzyła się atmosfera rozdrażnienia, 
która przecież nie sprzyja poważnej 
pracy. Wysiłki przewodniczącego i re- 
ferentów, którzy niejednokrotnie ztze- 
kali się referatów, wystapienia przed- 
stawicieli rządu i ich argumenty — 
wszystko to rozbija się o twardy mur 
uporu większości postów. lekcaważy 


codziennie o godzinie 2 po poludniu 


wania w trzeciem czytaniu rząd przez 
usta min. Czechowicza bardzo stanow- 
czo zastrzegł się przeciwko podwyższa- 
niu wydatków nawet produkcyjvych 
ponad norme przewidzianą w planie 
rządu, gdyż zwyżka taka przekracza 
możliwość finansową kraju. Min. Cze- 
|chowicz wypowiedział się również 
przeciw nierealnemu podnoszeniu do- 
chodów ze względu na uzyskanie środ- 
ków na poprawę bytu urzędników. — 
Jasmą jest bowiem rzeczą, że uwrzędni- 
kom nic z tego nie przyjdzie, jeżeli do- 
chody przeznaczone przez hojnych po- 
słów ma podwyżkę ieh pensyj pozssta- 
ną tylko na papierze. Mało tego, oporo- 
wanie fikcyjnemi wartościami wpro- 
wadzi tylko do budżetu zamet i riepew- 
ność, Kząd ujmując rzecz jak należy, 
zołogił <lo laski marszatkowskiej trzy 
projekty nowych ustaw podatkowych, 
z któwych wpływy wystarczą na popra- 
wę bytu mus urzędniczych i co naj- 
ważniejsze zagwarantują jej stałość. 
Tu jednak podnosi już glowę opozycja. 
Oto lewicowe stronnictwa chłopskie, 
jak Wyzwolenie i Stronnictwo Chłop- 
skie, zapowiadają już, że wystapią 
przeciwko projektoni rządu i postawią 
wniosek o odrzucenie ich z miejsca. — 
Nie wiadomo, jak zachowają się socja- 
liści, z jedmej strony bowiem, jako 
stronnictwo, mające gros swych wpły- 
wów po miastach, muszą się liczyć z 
mastrojami szorokich rzesz praeowni- 
ków państwowych, z drugiej zaś stro- 


się dobre intencje rządu, czyniąc mu na 
każdym kroku niemal wstręty, wyrzą- 
dzajae drobne, a tanie złośliwości i nie 
szezędząc niepotrzebnych ukłuć. Wy- 
starczy tylko np. zastanowić się uważ- 
niej nad stosunkiem komisji do po- 
szezęgólnych ministerstw. 

W dniu wezorajszym głosowanie w 
trzecim czytaniu wykazuje specjalną 
złośliwość w stosunku do preliminarza 
prezydjaum Rady ministrów, oraz mini- 
sterstwa spraw wewnetrznych, gdzie 
skreślono pewne konieczne fumdusze. 

Wczoraj również głosowano w dru- 
giem czytamiu nad budżetem minister- 
stwa skarbu. Tutaj znowu dla odmia- 


| budżetu. 


ny wyruszając na podbój wsi nie mogą 
zanadto ferwsować podatków obciąża.ją- 
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Warszawa, 2? maja. 

W dalszym ciągu obrad komisja budżetowa 
pnzyeląpila wczoraj do trzeciego czytania całego 
Przed głosowaniem min. Gzechowiicz 
złożył następujące oświadczenie: 

Przy druglem czytaniu zostaly już znacznie 
podwyższone wydatki. Nadto do trzeciego czyta- 
nia ponowiono. względnie zgłoszono szereg wnio- 


przed podwyższaniem wydatków nawet najbar- 
dziej produkcyjnych. W prelinunanzu rządowym 


ny powiększano wydatki, stawiając na 
ich pokrycie zwiększenie dochodów z 


JAN WAŚNIEWSKI. 


„PRZED ZAGŁADA“ 


(Ciąg dalszy). 


Talczyński porwał ją na ręce, !ak lupimę 
f jal sadzić ołbrzymiemi krokami przed sie- 
bie. Tymczasem tłum ryknął przerażeniem 
i skłębH się, pchając do sklepów i do bram. 
Nowa salwa tamgnęła powietrzem. Jeki ran- 
mych a krzyki przerażenia były jej odpowie- 
dzią. Profesor wpadł do jakiejś bramy. Na 
szczęście była ona przechodnią, więc szybko 
wśród szalonej ulewy, która prała go po twa- 
rzy, biegł przez podwórze. Zatrzymał się do- 
piero w drugiej bramie, prowadzącej na inną 
ulicę. Spojrzał na Zochę. Twarz ‘ej była blada, 
a głowa zwisała prawie bezwładnie. 

— Jezus Marja, tyś ranna! 

— Tak, piecze — wyszeptała i chciała 
wskazać ręką, gdzie ją boli, ale tylko syknęła 
z bólu. Nie potrzeba jednak było pokazywać, 
bo Talczyński dostrzegł pod obojczykiem wy- 
szarpaną przez kulę ranę, która broczyła ob- 
ficie. Ułożył ją szybko na ziemi i jął chustecz- 
ką tamować krew. 

— Co robić, co robić? — szeptał. — Może 
gdzie doktór? 

Zerwał się i podbiegł do tablicy ze spisem 
lokatorów. Rzeczywiście pierwsze nazwisko, 
które mu się rzuciło w oczy, było: „Gałczyń- 
ski Stanislaw, dr. medycyny" I piętro. 

Dźwignął Zośkę na ręce i powoli, z tru- 
dem jął ją wnosić po schodach. Po długiem 
dzwonieniu otworzył mu bardzo wysoki, chu- 
dy, starszy mężczyzna. 


— Miio co? 

— Ranna, 

— Skąd? 

— Przypadkowo znaleźliśmy się na ulicy 
podczas strzelaniny., Proszę mi pomóc. 

Doktór ujął Zochę i we dwóch 'wnieśli żą 
do gabimetu, kładąc na długiej, białej, obitej 
ceratą kanapie do badań. 

Doktór mył swoje długie czerwone ręce, pod- 
czas gdy Talczyński, drżąc z niecierpliwości, 
odsuwał bluzkę z rany i patrzył na bladą 
twarz zemdlonej. 

— Prędzej, 

Ale doktór się nie spieszył. Nałożył długi, 
biały kitel i z ponad binokli, osadzonych na 
długim, garbatym nosie, przypatrywał się 
obojgu. Wreszcie podszedł do Zochy. 

— Ja właściwie jestem okulistą, ale w ta- 
kie; chwili.. — mruczał, obmacując ranę. 

— Jaka rana? Będzie żyć? 

— Zaraz, zaraz... Acha... Kości całe, płuco 
przestrzelone... tak, uhm. 

— No? 

— Nic takiego, zaraz przemyjemy. 

— Więc będzie żyć? 

— Powno, pewno... Trzeba tylko spokoju, 
ale teraz spokój... et! — machnął ręką. 

Wiem Zośka się ocknęla, krzycząc z bólu. | 

— No, no... nic, nie... — mruczał małomó- 
wny doktór. 


zostaly bez znaczniejszego zwiększenia wydatki 
na cele inwestycyjne i gospodarcze. Zwiaxszenie 
to wynosi w budżecie administracyjnym 58,5 mil. 
niezależnie od kwoty 93 mil zł. przeznaczonych 
również na cele inwestycyjne w zzoznmieniu u- 


sków o dalsze podwyżki. Rząd musi zastrzec się | 
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cych chłopa. Tak więc widzimy, że 
sprawa urzędnicza niezmiernie donio- 
sła, została rzueona na niepewne fale 
partyjnej demagogji. Po- 

Większość naszego Sejmu, jak się 0- 
kazuje. tkwi jeszcze wciąż w starej 
psychologji i nie chce rozumieć zmian, 
jakie zaszły w społeczeństwie od dwóch 
lat. Większości sejmowej zresztą zu- 
pełnie nienaturalnej i powstającej 
ruchowo i zależnie od stosunku danego 
|stronnietwa i w danym wypadku do 
rządu, ciagle jeszcze się zdaje, ze na 
rządzie można coś wymusić, że mona 
„paktować”, że da się coś uzyskać kra- 
kowskim tawgiem. Dyskusja na komisji 
to tylko szereg prób w tym kierunku. 

Poczynania te muszą jednak napo- 
tkać i napotykają na stanowczy opór 
rządu. Nie można bowiem zapominać, 
że rząd ten mie jest emanacją sił parla- 
memtarmych, lecz powstał 'poza parla- 
mentem | roprczentuje w państwie 
czynnik faktycznej siły. Tego zdaje się 
Sejm nie dostrzegać i szybkiemi kroka- 
mi zmierza na drodze wiodącej nie- 
uchronnie do poważnego konfliktu, Je- 
(żeli znaki na ziemi i na niebie nie my- 
la, to zatarg ten wsi już w powietrzu. 
Ci jednak, którzy go bądź to przez 
krótkowzroczność badź rozmyślnie wy- 
wołują, powinni zastanowić się nad 
jego następstwami. 

Powiadają. że historja jest nauczy- 
eielką Życia i że przez doświadczenia 
nabiera się rozumu.. A Sejm nasz ma 


przecież tak bogate i niedawne do- 
świadczenia. a. 
30 


Trzecie czytanie preliktinarza budżetowego. 


(sławy nchwalonej przez Wysokie Izby. Plany fi- 
|nansowe przedstębiorstw państwowych wykazują 
wiec wzrost wydatków inwestycyjnych o 74 mil. 
, złotych, Dalsza podwyżka tych wydatków prze- 
| kraczałaby możliwości finansowe państwa. 
Równocześnie zwrócić muszę uwagę na niebez= 
uieczeństwo nie realnego podnoszenia poszczegól- 
nych pozycyj dochodów państwowych motywowa- 
ne uzyskaniem środków na poprawę bytu funkcjo» 
narjnszy państwowych. Podwyżka dochodów nie» 
realnych nie zabezpiecza bynajmniej środków na 
ten cel i potrzeby, natomiast wnosi do budżetu 
czynnik niepewności. Środki na podwyższenie plac 
urzędników wskazałem panom kilkakrotnie w po- 
przednich moich przemówieniach  (przedlożenia 
podatkowe. Red.). Wobec tego proszę o zaakcepło- 


| — Już ja znajdę; mam znajomości. 


— A, chyba. 

Talczyński wypadł od doktora i pędził mi- 
mo deszczu, wichru, awantur na mieście, pro- 
sto do szpitala, do pami Tyldy. Bramę zastał 
zamikmiętą, a przy niej, jak zwykłe, wartowmi- 
ka. Próżno mu tłomaczył i błagał o wpuszcze- 
mie, przysięgał, że sam jest kuracjuszem — 
mic nie pomogło. Powoływał się na pamią Tyl- 
dę, posił o wezwanie komendanta warty — 
napróżno: wartownik był nieubłagalny. 

Chciał biec do najbliższej cukierni, aby te- 
lefonować do Tyldy, ale przypomniał sobie, 
że wszystkie prawie sklepy pozamykame. 
Wreszcie za barońskie sumy najął auto i po- 
jechał do mieszkania Rumwiczów. Zadzwonił 
do szpitala. Pani Tyldy nie było, przyjęcia 
chorej odmówiono, dowodząc, że pnzepełmienie 
pozwala przyjmować tylko w wyjątkowych 
wypadkach a on ma. mieszkanie, może mieć 
opiekę lakarską i t. d. 

Zrozpaczony, wrócił do Gałczyńskiego. Zo- 
cha miała się dobrze, jak zapewniał doktór, 
ale była wyczerpana i blada. O tem, aby 
doktór dał jej jakiś posiłek, ani mowy nie było. 
Rozkładał wielkie, czerwone ręce, zżymał ra- 
mionami i mruczał, że sam nic niema. 

Wobee tego wszyslkiego, pozostawało Lylko 
jedno: wywieźć Zośkę na wieś do brala księ- 
dza. 


— Panie doktorze, ja wybiegnę teraz zna- 
leżć miejsce w szpitalu i zaraz powrócę, | 
a pan... i 

— Dobrze... dobrze... miech pan biegnie, 
ale miejsca pam nie znajdzie. 

— Znajdę. 

— Przepelnienie wszędzie, nie przyimują, 
mie chcą przyjmować, 


— Czy chora wytrzyma dłuższą ;azdę au- 
tem? — zwrócił się do dalktora. 

— A jak daleko? 

— Będzie ze sześćdziesiąt kilometrów. 

— Jeżeli pam pojedzie bardzo wolno, auto 
wyścieli poduszkami, to może... 

— frzeba bardzo wolno? 

— Naturalnie, wstrząs jest niepożądany. 


Talczyński zdecydował. Wrócił do szofera 
i jał się umawiać, Ale tamten wymienił tak 
wysoką sumę, że Talczyński aż krzyknął 
z oburzenia. Po długich targach zgodzili się 
wroszcie i postanowiono wyjechać, skoro tylko 
ustanie burza. 

Po dwóch, czy trzech godzinach, przez roz- 
pełzaface się, jak stare szmaty chmury, jęło 
przedzierać się światło. Talezyński z Zochą 
ruszył bardzo powoli naprzód do Rumwiczów, 
skąd zniósł kilka poduszek i wysłał niemi 
małe auto. Ułożył w niem możliwie najwygo- 
dniej Zochę, która milezała, starając się 
uśmiechać, choć jej rama dokuczała, bo od 
czasu do czasu twarz jej się kurczyła bólem. 

Tymczasem chmury zpełzły już całkowicie 
i z nieba znów żar wiemął, jak z rozpalonego 
hutniczego pieca. Upał spijał w oczach wilgoć 
ziemii, powietrze slalo się parne, duszne 
i spowijało mgłami ulicę. 

Ruszyli krok za krokiem. Im bliżef byli ro- 
galek, tem więcej spotykali przechodniów, 
którzy, lak jak oni, opuszczali miasto. Najwię- 
cej szło nędzy miejskiej, która całemi rodzi- 
nami wędrowała na wieś. Szli z tobołami na 
plecach, ciągnęli małe wózki, baby tuliły do 
piersi mniejsze dzieci, lub większe wiodły za 
ręce. Wreszcie wydoslali się za miasto na szo- 
sę. Po szerokich, zielemych ląkach i polach 
staly siwe lub białe mgły, ciężkie, oparne, 
w gęstwie których spoczywały bez dramienia. 
przydrożne drzewa. Czuby ich wychynęły 
z białawego puchu i zdały się dumać nad tą 
nieprzeniknioną, jak przyszłość i dola, mgłą. 
I tak daleko, daleko, bez drżenia, bez chy- 
botmięcia, rozcielały się ciężkie, duszne opary 
i zdało się, jakby kto świat calunem bialym 
przed śmiercią otułał, spowajał, (C. d. n.) 
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wanie zgłoszonych przez rz i - 
kia M p rząd do trzeciego czy 

W głosowamiu przyjęło prawie baz zmian bud- 
tet Prezydenta Rzplłej, oraz Se'mn i Senatu. 

W budżecie Prezydjam Rady ministrów" przy 
paragrafie „Podróże służbowe i przesiedlenia'; 
iwymoszącym 190.600 zł. upadł wniosek rządowy 
1a zwiększenie tej pozycji o 12.0060 zł. Upad? też 
iwniosek pos. Czetwertyńskiego i  Rybarskiego 
b zmniejszenie tej pozycji o 150.000 zł. 

Przy paragrafie „Fundusz dyspozycyjny" rząd 
wmiósł o zwiększenie kwoły o 156.400 zł. Wice- 
minister Grodyński wyjaśnia. że idzie tu o koszta 
związane z przyjęciem króla Amanuilaha przez 
prezesa Rady ministrów. Wniosek rządowy ode 
ESUCONO, taksamo wniosek pos. Czatwertyńskiego 
b zmniejszenie tej pozycji o 100.000. 

W dziale „Najw. Trybunał administracyjny"; 
dak również w budżecie „Min. skarbu, spraw za* 
granicznych" nie poczymiono ważniejszych zmian. 

Przy budżecie mimisterstwa spraw we- 
wnętrznych przyjęto wniosek rządowy o 
przywrócenie skreślonej w drugiem czytaniu 
pozycji 2,000.000 zł. na udział? związków sa- 
morządowych w kosztach nirzymania policji 
państwowej. 

Zwiększono ma wniosek rządu t referenta 
pozycję ma „podróże służbowe i przesiedlenia“ 
o 400.000 „zł, do „wysalkości poprzednio preli- 
minowamej. Przyjęto dalej wniosek rządowy 
© zwiększemie wydatków ma „badania w za- 
kresie aprowizacji* o 160.000 zł., oraz wnio- 
sek rządowy o resłytuowanie sumy 13,160.137 
zł., skrešślonych w draugiem czytanin z nposa- 
żenia policji państwowej, jakoteż wnioski rzą- 
dowe o restytucję w dziale policji państwowej 
100.000 zł. na różne wydatki osobowe, 49.009 
zł. „inne wydatki“ i 887.300 na uzbrojenie. 
Natomiast skreślomo na wniosek pos. Kornec- 
kiego 500.000 zł. na „podróże służbowe” $ 
przesiedlenia z działu ochrony korpusu pogra- 
nicza. 

Wuiosek zgłoszony ze strony rządowej o 
reasnmącję y uchwały  skreślającej fundusz 
dyspozycyjny M. S$. Wewn. upadł 15 głosami 
przeciw 9. 

W tem sposób ukończono trzecie czytanie 
preliminarza ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych,.poczem mastąpiłą przerwa do godziny 
4.30. 

Na posiedzeniu przedwieczornem przyjęto 
budżet ministerstwa sprawiedliwości z pewne- 
mi zmianami, przyczem skreślemie 10 złotych 
z działu „Wydawnictwa”, uchwalone w dru- 
giem czytaniu ma wniosek pos. Niedziałkow- 
skiego, utrzymano w mocy. Następnie załat- 
wiono budżet ministerstwa komunikacji. 

W budżecie ministerstwa rolnictwa uchwa- 
lono drobne zmiany, a w przedsiębiorstwach 
tegoż ministerstwa pierwotny wmiosek pos. 
Rataja o skreślenie jednego złotego, został 
colnięty z powodu dostatecznych wyjaśnień 
rządu, 

Przyjęto nastepnie z drobnemi zmianami 
bndżet ministerstwa wyznań i oświaty, po- 
czem obrady odroczono do wtorku przed poł. 


Obrady wtorkowe. 


m (Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 22 maja. Komisja budżetowa 
pod przewodnictwem pos. Byrki przystąpiła 


dziś przedpołudniem do trzeciego czytania 
preliminarza M. S. Wojsk. ` 
Przyjęto wniosek rządowy o restytucję 


kwoty 75.916 zł. w wydatkach osobowych, 
dalej przyjęto takiż sam wniosek rządowy o 
restytncję 400 tysięcy zł, w rmbryce „Inne 
wydatki na utrzymanie wojska”. 


Odrzucono natomiast powtórnie wniosek 


N 


tys. zł. na przyjęcie króla Afganistanu Ama. 
nullaha. 

Dalej przyjęto wniosek rządowy o zmniej- 
szenie pozycji „Sanitarjat"' o 400 tys. zł., 
która to kwotą zostałą na ten cel przezna- 
czoma ma wniosek pos. Roji. 

Upadł wniosek posł Korneckiego o zmniej- 
szenie funduszu dyspozycyjnego sztabu ge- 
neralnego o 3 miljony zł. Wreszcie posłowie 
Kornecki i Czetwertyński po wyjaśnieniach 
delegata rządu pułk. Petrażyckiego, relerenta 
pos. Kościałkowskiego i generalnego referenta 
pos. Krzyżanowskiego wycofali swój wniosek 
o skreślenie kwoty 19 mil. zł, z rubryki 
„Przedsiębiorstwa“. 


0 ujednostajnienie procedury 
przy załatwianiu dekretów. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 22 maja. Dziś w południe odby- 
wa Się u marszałka sejmu zebranie prezesów 
komisyj sejmowych dla ujednestajnienia try- 
bn postepowania z dekretami Prezydenta Rzpli- 
tej. 

Według dotychczasowej procedury dekrety, 
które wpłynęły do laski mamszałkowskiej by- 
wały z urzedu przydzielane poszczególnym ko- 
misjom, które miały każdy taki dekret uczy- 
nić przedmiotem rozważań i uchwał. 

BBWR, poparty zresztą stanowiskiem rządu 
zanrotestował przeciw takiej procedurze, wy- 
chodząc ze stanowiska, że zgodnie z postano- 
wieniem konstytucji rewizja dekretu odbywać 
się może tylko na podstawie inicjatywy posel- 
skiej, wypowiadającej się w odpowiednim wnio. 
sku, który po pierwszem czytaniu zostaje prze- 
kazamy komisji. 

Prawdopodobnie ten ostatni trvb zostanie 
dziś przyjęty przez zebranie prezesów komisy. 
Opowiaoda się za nim również marszałek sej- 
mu Daszyński. 


Komisja prawnicza obraduje 
nad amnestją. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 22 maja. Komisja prawnicza 
pod przewodnictwem pos. Pierackiego rozwa- 
Żala wnioski poselskie, dotyczące amnestji. — 
Z uwagi, iż ma porządku dziennym dzisiejsze- 
go plenarnego posiedzenia Izby znajduje się 
| pierwsze czytanie rządowego projektu ustawy 
w łejsamej materji, postanowiono wybrać pod- 
komisję dla opracowania dla izby projektu 
z uwzględnieniem zgłoszonych wszystkich 
wniosków, 


Romisja administracyjna. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
„Warszawa, 22 maja. Na komisji administra- 
cyjnej przystąpiono do rozważania wniosków 
zgłoszonych przez szereg klubów poselskich, 
a mianowicie PPS, nkraińsko-białoruski, Wy- 
zwolenie, Koło Żydowskie, klub niemiecki o 
nadużycia wyborcze. Referują pos. dr. Putek 

(Wyzw.) i Czyszewski (BBWR). 


Poseł Dieracki nie zrzeka się 
mandatu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 22 maja. Wbrew rozszerzanym 
przez prasę opozycyjną wiadomościom, pułk. 
,Pieracki bynajmniej nie ma zamiaru zrzec 


rządowy o przyznanie kredytów w kwocie 94 |się mandatu poselskiego. 


Wizyta eskadry angielskiej na Bałtyku 
budzi obawę w Moskwie. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 22 maja. Prasa. sowiecka po- 
ważnie jest zaniepokojona mającą nastąpić 
wizytą eskadry angielskiej na Bałtyku. Eska- 
dra ma odwiedzić Danję, Szwecję, Finlandię, 
Estonję, Polskę, Łotwę i Litwę. Dowódca 
eskadry ogłosił, że każdy marynarz, który 
wykryje agitałora komunistycznego, otrzyma 
premię w wysokości 50 funtów szterlingów. 

Cel tej wizyty według agencji sowieckie] 
jest zupełnie grozumiały. Wielkiej Brytamii 
chodzi o dokładne zbadanie morza Baltyc- 
kiego jako terenu przyszłej wojny przeciwko 
Z. 8. 8. R. 


Rozwój komunikacji z Niemcami. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 22 maja. Na zasadzie polsko- 
miemieckiej konwencji kolejowej z marca 1926 
r.z dniem 15 bm. ustalono dwa nowe punkty 
preniczne dla przewozu osób i towarów w ko- 
munikacji bezpośredniej. Punktami temi są 
stacja polska Raczki na linji Suwałki —Letzen 
oraz Sośnie— Nenmiłtelwalde ma drodze z 
Ostrowia do Wrocławia. 


Tajemnicze zniknięcie puik. Kikaal 
w Rosji. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 22 maja. Prasa niemiecka jest 
poważnie zaniepekcjona tajemniczem zni- 
knięciem szefa wywiadu niemieckiego w Ccza- 
sie wojny pux. Nikolai, jednego z najbliż- 
szych współpracowników Ludemdorifa, 

Pi lkownik Nikolai, który ostatnio przeby- 
wał w Rosji, miał być przez władze sowieckie 
aresztowany i rozstrzelany, jalko podejrzany o 
uprawianie akcji na rżecz rosyjskich i nie- 


mieckich monarchistów pod pretekstem orga- 
mizowania wywiadu sowieckiego. 


Konierencje Waldemarasa 
w Londynie. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Londyn, 22 maja. W poniedziałek popołudniu 
Waldemaras w gmachu izby gmin odbył pierw 
szą konferencję z Chamberlainem. 

SS= 


Premjer Waldemaras po pmzybyciu do Lon- 
dynu udzielił przedstawicielowi Ag. Reutera 
wywiadu, w kiórym oświadczył, że wizyta je- 
go ma na celu przyczynienie się do umocnie- 
mia tradycyjnej przyjaźni, łączącej oba kraje. 
Pnzechodząc następnie do sprawy rokowań pol- 
sko-litewskich, Wałdemaras zaznaczył, że Pol- 
ska pragnęła osiągnąć porozumienie z Litwą, 
nie poruszając kwestji Wilna i dodał, że spra- 
wa prześladowamia Litwinów w szkolach Wi- 
leńszczyzny będzie omawiana na najbliższem 
posiedzeniu Rady Ligi Narodów. Oczywiście — 
mówił premjer Waldemaras — nie może być 
porozumienia z Polską tak dlugo, jak długo 
kwestja wiłeńska nie będzie załatwiona. Mó- 
wimy obecnie o prowizorycznem „modus vi 
vendi“, które wprowadzi w życie rezolucje Li- 
gi Narodów. Osobiście, — zazmaczył premier 
litewski, — nie zdaję sobie sprawy z tego, 
w jaki sposób może być załatwiona sprawa wi- 
leńska, Jest ona bardzo skomplikowana i z ko- 


nieczności załatwienie jej może nastąpić do- 
piero po generalnem porozumienin się nietyl- 
ko pomiędzy Litwą, Polską, ale i Rosją, Niem- 
cami i innemi mocarstwami, których intere- 
sów fpogpodnarczych ta sprawa dotyczy. 


| Ks. kardynał Kakowski 
w Paryżu. 


OWA REFORMA 
NEA JD Z. RAR KIKA 


Katastrofalna eksplozja tanku gazowego 


pod Hamburgiem. 


Dotychczas zmarło 9 osób, ponad 


100 zatrutych walczy ze Śmiercią. 


(Telegram wlasny „N. Reformy“). 


Hamburg, 22 maja. Okręg portowy miasta 
Hamburga stat się w niedzielę późnym wie- 
czorem terenem strasznej katastrofy. Mianowi- 
cie w zakładach chemicznych dra Hugona Stol- 
zenherga stało kilka tanków, napelnionych 
najgroźniejszym z gazów trujących, t. zw. fos- 
genem, którego zaledwie pół grama na 1 m. 
kubiczny powietrza wystarcza, aby zatrnć 
śmiertelnie kilka osób, Jeden z tych tanków, 
widocznie nie dosyć hermetycznie zamknięty, 
eksplodował, przyczem gaz w stanie płynnym 
rozlał się i chmura zabójcza uniosła się w po- 
wietrze. Straszna trucizna natychmiast zaczę- 
ła działać: łudzie, owiani fosgenem, wili się 
w boleściach i padali, jak muchy. W gospodzie 
portowej zabawiało się towarzystwo, jako ucze- 
stnicy uroczystości weselnych i prawie wszy- 
scy padli ofiarą katastrofy, 

Na szczęście wiatr południowo-wschodni pe- 
dził chmurę gazową w odwrotnym kierunku 
od miasta, W przeciwnym razie katastroła przy 
krałaby olbrzymie rozmiary, 


OFIARY KATASTROFY. 


Dotychczas zmarło 9 osób, ponad sło osób 
leży w szpitaln. Stan ich jest prawie bezna- 
dziejny. We wszystkich młleczarniach akolicz 
mych skonfiskowano mleko, celem stosowania 
go jako antidotum. 

Do walki z niebezpieczeńsiwem powołano 
oddziały Reichswehry, straż pożarną i policję, 
lecz funkejonarjusze tych instytucyj prowa- 
dzą akcję ratowniczą z narażeniem własnego 
życia, ponieważ kilkadziesiąt masek gazowych, 
które otrzymali, nie ma wkładek antyfosgeno- 
wych i nie stanowi przez to prawie żadnej o- 
chrony. 


BERLIN WYSŁAŁ MASKI GAZOWE, 

Dopiero w poniedziałek na wezwanie ham- 
burskiej straży pożarnej przysłano z Berlina 
50 masek gazowych. Deszcz, klóry spadł wczo- 
raj, usunął częściowo niebezpieczeństwo. 


NOWY ukraid rozjemczy 


| luje dokładnie mieszkania, ponieważ zachodzi 
obawa, że wiele osób, zaskoczonych niespodzie- 
wanie niebezpieczeństwem, nie miało ani sił, 
ami czasu, aby się ratować i leży bezradnie w 
mieszkaniach. 

Hamburg, 22 maja. W szpitalach w Hamburgu, 
Harburgu i Wilhelmsburgu przebywa około 250 osób 
zatrutych fosgenem. Wszelkie niebezpieczeństwo Z 
powodu wybuchu gazu już minęło, a mieszkańcy 
zatrutych ulic powracają do mieszkań. Chmura tru- 
jącego dymu rozeszła się w powietrzu tak, że prze- 
bywanie w strelie jeszcze wczoraj objętej gazern w 
dmiu dzisiejszym nie grozi już żadnem niebezpie- 
czeństwem. Straż ogniowa pracuje energicznie nad 
odozyszczeniem zatrutych mieszkań. Policja wdro- 
żyła dochodzenia w sprawie przyczyny, (21) kata» 


strofy. » 


Tajny skład gazów trujących, 
wyprodukowanych w Rosji. 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Berlin, 22 maja. „Der Abend“ zamieszoza dziś re« 
welacyjny artykuł, nzucający ciekawe Światło za 
kulisy tej skandalicznej sprawy, demasknjąc wła 
lściwe oblicze rozbrojonych Niemiec. Jak podaja 
dziennik, firma Stolzenherg. do której należy zbiory 
nik gazu trującego w Hamburgu, założona została 
w rokn 1923, wspólnie przez ministerstwo Raichs« 
wehry oraz wojskowe władze Rosji sowieckiej. — 
Włedy to w roku 1923, w czasie walki w Zagłębiu 
Ruhry, Reichswehra przy pomocy Rosji sowiec- 
kiej powołała do życia instytucje, t. zw. „Gezu” i 
„Wiko“. Ekspozyturą tych instytucyj była firma 
Stolzenberg, która na terenie Rosji sowieckiej w 
Trockn założyła fabrykę gazów trujących, których 
wyrób zakazany jest w Niemczech. Jak wynika % 
tych rewelacyj, najprawdopodobniej w Hamburgu 
znajdowały się gotowe wyroby firmy Stolzenberg: 
pochodzące z Rosji sowieckiej, Katastrofa, która po- 
ciągnęła za sobą śmierć wielu niewinnych ofiar, 
przyczyniła się jednak do odsłonięcia machinacyj 
Niemiec i Rosji, tych właśnie państw, które na te- 
renie Genewy najsilniej występują z żądaniem r0z: 


Policja chodzi od domu do demu i kontro- ‘brojenia. 


NgieiskO -ameryKAŃSKI. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Londyn, 22 maja. Chamberlain zawiadomił 
izbę gmin, że rząd Slanów Zjedn. przedłożył 
Angli projekt nowego układu rozjemczego, któ- 


jryby wszedł w życie w miejsce dotychczaso- 
wego układu, upływającego w lipcu br. 


-a 


cji ks. kard. Kakowskiego. 

Ks. Kakowski oświadczył m. imr 

Zawsze jesteśmy głęboko przywiązani do 
Francji. Wyznajemy tęsamą, co ona, wiarę, 
hołdużemy, jak ona, cywilizacji łacińskiej, — 
Francja pomogła mam odzyskać niepodle- 
głość, a następnie odeprzeć nawałę bolszewic- 
ką. Są to wspomnienia bardzo żywe i gdyby 
kiedykolwiek zagrażało wspólne niebezpie- 
czeńsiwo obu naszym krajom, to Francja mo- 
że liczyć na naszą pomoc i bylibyśmy szezę- 
śliwń stanąć znów w jednym z wami szeregu. 

Polska — mówił dalej kardynał — liczy 
na swem terytorjum 30 miljonów mieszkań- 
ców, a za niewiele lat, wobec rozrodczości 
swego narodu, dosięgnie 50 miljonów. Choć 
jest siłą jeszcze młodą, to jednak już potężną, 
która zawsze popierać będzie Francję w jej 
dążemiach pokojowych, opartych na poszano- 
waniu traktatów istniejących. 

Kraj nasz, który widział w 1920 r. bolsze- 
wików zbliska, był przez nich grabiony, pod- 
palany, męczony pod każdym względem, nie 
sympałyzuje wcale z doktrynami moskiew= 
skiemi. Sympatje te fstnieją tylko w łonie 
pewnych mniejszości. 

Co się tyczy sprawy mniejszości, to pozwo- 
lẹ sobie zwrócić uwagę na tak zwany nie- 
słusznie „korytarz gdański“. Oto mniejszości 
marodowe stanowią tam zaledwie 11 proc. agi 
Rzekomy ten „korytarz“ jest krajom rdzennie 
polskim i katolickim, do którego jesieśmy 
pnzywiązami jak wy, do Alzacji i Lotaryngii. 

Ks. kardynał — dodaje p. Plichon — bar- 
dzo interesuje się sprawami  francuskiemi i 
mie tai swego zachwytu dla p. Poincarego, 
jak 1 prezydenta Doumergue'a, który powołał 
Poincarego do władzy, 

W osobie kardynała — kończy p. Pli- 
chon — powitaliśmy tradycyjnego przyjaciela 
Francji, męża doświadczonego, kierownika 
dusz i ludzi, 


Turcja uchwaliła wprowadzenie 
aliabefu łacińskieśo. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Angora, 22 maja. Parlament turecki przviął 
projekt ustawy o wprowadzenin alfabetu łaciń- 


skiego. 
Na posiedzeniu tem był obecny król Amannul- 


lah. 


Katastrofalne trzesienie ziemi 
w Peru. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 
Londyn, 22 maja. Wedle doniesień pism w 


W „Echo de Paris“ podaje Charles Plichon | Peru zaznaczyło się katastrofalne trzęsienie 
wywiad u bawiącego obecnie w stolicy Fran- | ziemi, 


Dotąd zarejestrowano 25 zabitych. Jedno z 
miasł zostało zniszczone, 


Trąba powietrzna z gradem. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 
Nowy Jerk, 22 maja. W poniedziałek popo- 
tudniu w okolicy Laredo w stanie Teksas prze- 
ciągnęła trąba powietrzna z gradem, wyrzą- 
dzając wielkie szkody. Zabitych zostało 14 o- 
sób, a przeszło 50 odniosło ciężkie i lżejsze 
rany. 


EDP" 1 7 1 SERA E WAW WOW 
ziesł giełdowy. 


Kraków, 22 maja. 
DLA AKCYJ NASTRÓJ NIECO MOGNIEJSZY, 
DOLAR BEZ ZMIANY. 

Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal- 
mego zebramia mastrój nieco mocniejszy, przy 
małem zainteresowamiu. Usposobienie wycze- 
ibujące. Kursa kształtowały się w przybliżeniu 
następująco: Banik Polski 170—172, Ziele- 
miawski 156—158, Firley 64, Parowozy 47, 
Chybie 5.40, Lokomotywy 110. 

aN rynku walutowym sytuacja bez zmiany, 
przy naslroju spokojnym. W Krakowie dolar 
gol. 8.89/6—8.00, czeki bamk. 8.90—8.90%, 
w Warszawie dolar 8.88 3/4—8.89 1/4, czeki 
8.89 3/4—8.90 1/4, we Lwowie dolar 8.89 1/4— 
8.89 3/4, czeki 8.90—8.90%4, w Katowicach 
dolar 8.8948.90, ozeki 8.00—8.90%4, Banik 
Polski bez zmiany. 

= R 

Wiedeń, 22 maja. Słaba tendencja na ryn- 
ku paryskim i niepewność co do dalszego Toz- 
woju stosunków politycznych w Niemczech 
spowodowały rezerwę na rynku wiedeńskim, 
Podaż była znaczna. Przeważna część papie< 
rów osłabła, rynek pozostał jednak naogół spo- 
ikojny 1 bez tendencji do osłabienia. W dalszym 
przebiegu zniżkowaly papiery węgierskie i cze- 
eko-słowackie. 

Siersza Górnicza 9.2, Portlamd .61, Karpaty 
29, Galicja 65.5, $chodnica 12.3, Alpiny 42.1, 
Gal. Bank Hip. 83, Fanto 10, Zieleniewski 15.9. 

azs 

Zurych, 22 maja. (PAT) Paryż 20.42 3/4, 
Londyn 25.33 1/4, Nowy Jork 55.18.82, 
Belgja 72.426, Włochy 27.33, Hiszpania 
86.9732, Holamdja 209 3/8. Berlin 124.18, Wie. 
deń 78.01, Sztokholm 139.25, Oslo 139, Ko- 
pemhaga 139.1714, Sofja 3.74, Praga 15.37%, 
Warszawa 58.15, Budapeszt 90.64, Białogród 
9.13.25, Ateny 6.80, Konstantynopol 2.67, 
Bukareszt 3.22, Helsingfors 18.09, Buenos 
Aires 222. 


Wiadomości Earaisowsśkcie. 


oŚo 


Ks. biskup Bandurski przybędzie do Krakowa 
na uroczysłość puha , Dzieci ziemi krakowskiej 


Jak się dowiadujemy, dzisiejszej nocy do- 
wódca 20 pp. Dzieci Ziem; Krakowskiej, pułk. 
Kruk-Szuster wyjechał do Warszawy, celem 
zaproszenia ks. bisk. Bandurskiego do wzięcia 
udziału w uroczystościach pułkowych, "aj 


Dlaczego Kraków 


og0 


re, jak już donosiliśmy — odbędą się w dniach 
26 i 27 bm, 


NOWA REFORM 


| 


W SPRAWIE „ŚWIĘTA MATKI. Wydzial 
wykonawczy komitetu obchodu „Święta Matki”, 
wybrany na zebraniu przedstawicieli organizacyj 
społecznych m. Warszawy w dniu 29 marca r. b. 
donosi niniejszem, iż z powodu trudności, wyni- 
kłych z przyczyn od niego niezalżenych, nie jest 
w możności w tym roku spełnić zadania. włożo- 
nego nań pnzez wspomniane zebranie organiza- 
cyjne i zawiesza swe czynności. Wobec szero- 
kiego zainteresowania, jakie w calem spoleczeń- 
stwiew zbudzila wzniosła idea uczczenia kobiety- 
matki i licznych zgłoszeń z całego kraju. wydzial 


Wedle otrzymanych im formacyj, mszę pe- | wykonawczy uprasza wszystkie organizacje o urzą- 


lową na Rynku krakowskim w dniu 27 bm. 
celebrować będzie ks. bisk. Bandurski. 


nie może słać się 


miastem ogrodów? 


Wpierw należy położyć kres barbarzyńskiemu niszczeniu roślinności. 


Ktokolwiek z właścicieli ogródka związane- 
go z domem przy ulicach Krakowa czyta o po- 
myslach w kierumku ozdabiania Krakowa ogró 
dkami, uśmiecha się ironicznie. Proczę przejść 
ulicą Stanislawa Wyspiańskiego, która mogła- 
by być jedną z najpiękniejszych ulic Krakowa 
właśnie dła ogródków okalających wille i wi- 
docznych z ulicy przez ażurowe kraty, a co zo- 
baączymy? Z jednej strony wysiłek właścicieli, 
aby te ogródki były jaknajpiękniejsze: widzi- 
my doborowe krzewy, kwitnące połamane z 
wystającemi i odartemi z kory kikutami, wi- 
dzimy wewnątrz polamane krzaki róż i po- 
deptane dalej i inne kwiaty. Barbarzyństwo się 
ga tak daleko, że z piennych róż ułamują ko- 
rony całe, aby nie zadać sobie fatygi zrywa- 
nia poszczególnych kwiatów. Zniszczenia tego 
dokonywują nie tylko złodzieje kwiatów, któ- 
rzy najspokojniej uprawiają handel niemi na 
rynku bez przeszkody ze strony władz bez- 
pieczeństwa, ale także wyrostki a nawet in 
teligentniejsi ludzie. Gdy ujrzą właściciela w 


ogródku, liczni przechodnie i wyrostki podra- 
żmieni widokiem kwilnącego krzewu lub kwia- 


|tów nie dają spokoju właścicielowi, napastując 


go żebraniną o kwiaty, a kwiat na krzewie 
czy krzaku działa na nich jak chusta czerwo- 
na na byka, radziby go stamtąd jak najrychlej 
usunąć. 

To też rozsądmiejsi właściciele ogródków od- 
graniczyłi się murem pełnym od ulicy, a ci 
nierozsądni, co chcieli upiększyć miasto i jego 
ulice ogródkami zamierzają jak najprędzej się 
obmurować. To też Kraków wśród takich wa- 
rnuków wyglądać będzie nie jak miasto ogro- 
dów, ale jak miasto więzień. Pragnąc, aby Kra- 
ków był miastem ogrodów, trzeba kształcić mło 
dzież, ahy szanowała i chroniła ogrody, a ra- 
busiów kwiatów tępić tak niemiłosiernie, jak 
oni tępią wszelką roślinność. Kto sprzedaje 
kwiaty powinien się wylegitymować, skąd je 
posiada, a organa policyjne powinny wziąć w 
ochronę ogródki. Gdy tego nie będzie, Kraków 
nie może słać się miastem ogrodów, 
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Zjazd deleśałów mniasi 
Malopolski i Siaqsica Ciecszyszńasikciećw. 


W dnin 29 bm. we wiorek — jak już do- 
mosiliśmy — odbędzie się w Krakowie w sali 
obrad Magistratu zjazd delegatów miast Mało- 
polski i Śląska cieszyńskiego. Porządek dzien- 
ny obejmuje następujące sprawy: 

1) Nowe rozporządzenia administracyjne a 
samonząd miejski, ref. wiceprezydent miasta 
Krakowa dr Piotr Wielgus. 

2) Rozbudowa miast i jej sfinansowanie, 
kredyt komumalny, — reierat członka Rady 
miasta Krakowa dr Adolfa Grossa. 


3) Skarbowość komunalna a potrzeby fi- 
nansowe miast, — ref. prezydent miasta Tar- 
nowa dr Jan Kryplewski. 

4) Rozporządzenie o prawie budowlanem i 
granice przepisów lokalnych, — ref. naczel- 
nik Wydziału policji miejscowej Mgłu Stami- 
slaw Heryet. 

5) Nowe ustawodawstwo socjalne a mia- 
sta, — Tef. naczelnik Wydziału Opieki Spo- 
łecznej Magtłu m. Krakowa Jan Dusza. 

Obrady rozpoczną się o godz. 9 rano. 


[i ółaideh strasznej zbrodni przy ulicy Kosciuszki, 


Co zawierał znaleziony pakunek? 


Stanislaw Konik, wieśniak z Woli Justow- 
skiej odkrył wczoraj przypadkowo ślad ohyd- 
nej zbrodni. Organa policyjne zajęły się już | 
energicznem śledztwem, celem wyłapania jej 
sprawców. 

Otóż wyżej wspomniamy rolnik — zawarł 
umowę z właścicielem realności przy ul. Ko- 
ściuszki 68, iż będzie co pewien czas wywoził 
magromadzony w jego posesji nawóz. I tak 
wczoraj Konik przyjechał ze wsi wozem Już 
kończył swą pracę — gdy nagle natrafił wi- 
dłami na jakiś pakunek, owinięty w brudną 
płachtę i gazety. 


Zaciekawiony nachylił się nad nim i rozwi- 
nął go. Oczom jego przedstawił się straszny 
widok, Pakunek zawierał trupa niemowlęcia 
w stanie zupełnego rozkładu. 

Przerażony swym odkryciem Konik zaałar- 
mowal II komisarjat, który rozpoczął natych. 
miast dochodzenia celem ujęcia sprawców ohy- 
dnego mordu. 

Dziecko jest płci żeńskiej — w chwili zgo- 
nu mogło liczyć zaledwie jakie kilkanaście dni 
życia. Mordu dokonano zapewne przy pomocy 
jakiegoś tępego narzędzia, gdyż na szyji dziec- 
ka — zauważono ślady głębokiej rany. 


Kraków uzyska szybkie połączenie Z Zakopanem. 


Motorówka elektryczna na szlaku Kraków —Zakopane. 


Jak się dowiadujemy w najbliższych dniach 
ma być urcuhomiona elektryczna motorówka 
na szlaku Kraków-Zakopane, 

> jazdy wynosił będzie 3 godziny 15 mi- 
nut. 

Wagon odchodzić będzie z Krakowa o godz. 
5 wiecz. — z Zakopanego o 7 rano, 
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W najbliższym czasie podobne motorówki 
mają być oddane do użytku publiczności także 
i na szlakąch Kraków-Rabka i Kraków-Kry- 
nica. 

Nowe to udogodnienie w naszej komunika- 
cji z uzdrowiskami należy powitać z zadowo- 
leniem. 


o 


Kto ponosi odpowiedzialność 
za wypadki samochodowe? 


Jak brzmią nowe przepisy o ruchu ulicznym. 


Magistrat Krakowa ogłosił szereg zmian w 
przepisach o używamiu ulic oraz ruchu ulicz- 
mym w Krakowie. $ 

Przepisy te określają szczegółowo, kto po- 
nosi wię za wypadki, spowodowame przez po- 
jazdy mechaniczne jak samochody, mołocy- 
kle itp. Otóż za wszelkie wypadki odpowie- 
dzialmy jest właściciel pojazdu lub jego Qzier- 
żawca, o ile nie poda nazwiska kierowcy — 
lub też nie udowodni, że pojazd dostał się w 
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Stan wody na Wiśle. 


Wskutek ostatniego deszczu stan wody na 
Wiśle znacznie się podniósł. I tak, gdy 20 b. m. 
stan wody notowano 1 m. 96 em — 21 b. m. 
podniósł się na 2 m 10 cm— a dziś w godzi- 
nach rannych osiągnął już poziom 2 m 16 cm. 
Spodziewony test dalszy wzrost poziomu, gdyż 
wody gór-l'e jeszcze nie nadpłynęły, 


posiadanie jakiejś obcej mu osoby wbrew jego 
wiedzy. 

Za wszelkie przewinienia nakłada się 
grzywnę w wysokości do 500 zł. — w razie 
niemożności jej ściągnięcia można zastosować 
areszt. 

Właściciel odpowiada zą grzywny, nałożo- 
ne ma kierowców pojazdu, będącego w jego 
posiadaniu. 


ACH TEN MAJ! Doprawdy pisać o pogodzie 
w bieżącym roku nie należy do wdzięcznych za- 
dań. Nigdy niewiadomo, co pisać. Napnzód zebra- 
ły się nad miastem wielkie chmury i nie było ami 
bunzy, ani deszczu. Potem chmury się rozeszły 
i spadł ulewny deszcz. Dziś jest wprawdzie cie- 
plo, ale to jest tylko cisza przed burzą. Zresztą 
najlepiej będzie, jeśli przepowiednie na dzień 
dzisiejszy odłożymy do jutra. Będziemy pewniejsi! 
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dzenie w poszczególnych miejscowościach obcho- 
dów „Święta Maiki“ w terminie wyznaczonym 
na 10 czerwca r. b, lub w innym terminie, zależ- 
nie od możliwości lokalnych. Wydział wykona- 
wczy wyraża nadzieję, iż w przyszłym roku uda 
się zorganizować „Święto Matki* w szerszych roz- 
miarach, po tegorocznem  zapoczątkowaniu i do- 
świadczeniach. Wydział wykonawczy będzie 
szczęśliwy, jeżeli rzucona przezeń myśl powszech- 
nego uczczenia kobiety matki w Polsce już w tym 
roku znajdzie wyraz w licznych obchodach. 

SZWEDZKA DZIAŁACZKA W KRAKOWIE. 
Przybyla do Krakowa panı Ellen Platen, znana 
szwedzka dzialaczka na polu dobroczynnem i spo- 
lecznem, zwiedzająca obecnie odnośne instytucje 
w Polsce. 

WYNIK ZBIÓRKI TRZECIOMAJOWEJ NA DAR 
NARODOWY DLA T. S. L. Zbiórka uliczna, pmze- 
prowadzona w dniach 3 i 6 maja na T. S. L. 
przyniosla w Krakowie ogółem 15.121 zł. 80 gr. 
Ten znaczny sukces zbiórki świadczy dokładnie 
o niesłabnącej populamości T. S. L. na gruncie 
krakowskim. 

EGZAMINY KOMISYINE DLA PRZEWODNI- 
KÓW PO KRAKOWIE. Po odbyciu w zimie stu- 
djów teoretycznych dla egzaminowanych przewo- 
dników po Krakowie, a w miesiącu kwietniu 
i maju ośmiu wzorowych zwiedzań Krakowa, pod 
kierownictwiem dra  Dobrzyckiego, odbędą się 
w sobotę 26 b. m. o godz. 16 w sali konferencyj- 
nej magistratu egzamina komusyjne dla uczestni- 
ków, których Polski Związek Turystyczny uprasza 
o niezawodne przybycie. Uczestnikom kursu, któ- 
rzy egzamiin ten z dodatnim rezultatem złożą, bę- 
dą wydane dyplomy Związku Turystycznego, 
uprawniające ich do oprowadzamia 

KARTY ŁOWIECKIE. Magistrat podaje do wia- 
domości, że wydział VIII magistratu rozpoczal 
wydawanie kart łowieckich nowego typu osobom 
zamieszkałym w Krakowie, za przedłożeniem od- 
nośnych dowodów, że są upoważnione do polo- 
wania z tytulu posiadania obwodu łowieckiego 


własnego, z tytułu wzięcia polowania w dzierża- | 
komisarza nządu projekt nowej koncepcji pro- 


wę lub też z tytułu uzyskania pisemnego zeżwo- 
lenia właściciela lub dzierżawcy polowania. przy- 
czem czas ważności tegoż zezwolenia winień być 
ściśle oznaczony. Zarazem magistrat zwraca uwa- 
gę, że upoważnieni do polowania winni w czasie 
polowania mieć bezwarunkowo przy sobie kartę 
lowiecką, 

UCZĄ NAS CHODZIĆ. Doznałem w ostatnich 
dniach podobnego uczucia, jak pan Jourdain, kiedy 
się dowiedział, że całe życie mówił prozą. Otóż 
ja dotychczas chodzilem nieprawidłowo! Przekra- 
czalem najzuchwalej w świecie przepisy — ja. 
który  bałwochwalczo pnzestrzegam prohibicji 
w dni świąteczne, trzymam zawsze psy na smy- 
czy i nie wyskakuję nigly z hamwaju. To strasz- 
ne. A jednak tak się stalo. Idę sowie plantami. 
A tu nagle zaczepia mię takı pan w mundurze, 
z kijem w ręku — co to jest poslnachem dla ma- 
lych dzieci. I cierpkim głosem, pelnym gorzkiego 
wyrzutu, zwraca mi uwagę: „Jak to? pan nie 
umie jeszcze chodzić?" Dotychczas żyłem w blo- 
giem przeświadczeniu, że sztuki tej nauczyłem się 
jeszcze za czasów dzieciństwa. Lecz runął gmach 
mych iłuzyj. Niestety, nauka moja nie wpoila we 
mmie zasady, że należy chodzić tylko prawą 
stroną! I dlatego czułem sę bardzo upoko- 
rzony. 

OTRZYMAMY STAŁĄ KOMUNIKACJĘ ZE SKA- 
ŁAMI PANIEŃSKIEMI. Krak. Spółka tramwajowa 
zamierza w najbliższym czasie uruchomić trzy 
wozy autobusowe. które będą utrzymywały stałą 
komunikację między Krakowem a uroczym par- 
kiem na Woli Justowskiej, Wplynie to nadzwy- 
czaj dodatnio na nasz ruch wycieczkowy w tam- 
tym kieminku. 

CZYŻBY SPRZECZKA MAŁŻEŃSKA? Katarzy- 
nie Musiał. żonie robotnika w Dąbiu. Pogotowie 
ralomkowe opatrzyło ciężką ranę na czole. Mu- 
siałowa nie chce wvjawić pochodzenia tej rany. 

POTRĄCONY PRZEZ MOTORÓWKĘ. Sawlicki 
Jan, bezrobołny, został dziś rano potrącony przez 
motorówkę na drodze do Dąbia. Doznał on zła- 
mania prawej nogi. 

KOSZ Z GARDEROBĄ Makucównie Marji, słu- 
żącej, z ganku przy ul. Garncarskiej. Garderoba 
przedstawiała wartość 160 zł. 

GINĄ PODUSZKI. Dwom mieszkankom ulicy 
Szlak przytrafiło się nieszczęście. I tak, Mazamow- 
skiej Ludwice, jak i Zuczkowskiej Stefanja jedne- 
go dnia, prawie o tejsamej godzinie, zniknęły po- 
duszki z gamku. Dziwny zbieg okoliczności. 

SPŁOSZYŁ ZŁODZEI. Piotr Spyrka, dozorca 
domu przy ul. św. Tomasza, schodząc wczoraj 
wieczorem do piwnicy, spolkał na schodach dwóch 
niezmanych mu osobników, któnzy na jego widok 
rzucili się do ucieczki. Byli to zlodzieje, którzy 
włamali się uprzednio do piwmicy i skradli tam 
trzy kury. Łup swój porzucili, 

SKRADZIONO BIŻUTERJĘ Marji  Królowiez 
przez olwarte okno, wartości 250 zł. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE, Dzisiaj o godz. 9.30 
rano odbyło się w kościele O0. Karmelitów na 
Piasku w kaplicy Cudownej Matk: Boskiej Pias- 
kowej, nabożeństwo żałobne za duszę $. p. Marii 
ze Slachurskich Chmurkowskiej. Nabożeństwo od- 
prawił O. Gabrjel ks. przeor 00. Karmelitów 
w asystencji duchowieństwa. W czasie nabożeń- 
stwa chór Gregorjański 00. Karmelitów wykonał 
szereg pieśni religijnych, oraz prof. Macalik na 
viola di gamba wykonał Ariostego: Largo i Bacha: 
Adaggio. Przy organach był prof. Wyrbieki. Na 
środku kaplicy ustawiono katafalk, ozdobiony zie- 
lenią. Obok katafalku zgromadzili się: mąż i ro- 
dzina, liczni znajomi i przyjaciele rodzimy. 

ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ zmarłego 
członka bł p. Hipolita Frommera, złożyła lzba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie 50 zł. na 
szpiłal Bonifratrów w Krakowie. 

ZEBRANIE KOŁA KSIĘGOWYCH przy Związku 
zawodowym pracowników umysłowych( ul. Slaw- 
kowska 6) odbędzie się we wtorek dnia 22 b. m. 
o godz. 8 wieczorem. Na porządku dziennym: 
Ustawa o waloryzacji bilandów i amkieta zarob 


kowa“, 


8 


Wiademości z kraju. 


Zjazd psychiatrów polskich 
w Warszawie. 


Z Warszawy donoszą! 

W dniach od 22 do 29 bm, odbędzie się w 
Warszawie wszechpolski zjazd psychiatrów 
polskich. Na zjeździe tym wygłoszone zostaną 
referaty o pielęgnacji psychjatrycznej, o pa- 
daczce, o zasadzie wolności osobistej a przy- 
musowem umieszczeniu psychieznie chorych 


iw szpitalach, o sądowo-psychjatrycznem zma- 


czeniu padaczki itp. 


Nadużycia w Tow. Kredytowem 
Miejskiem w Warszawie. 


7 Warszawy donoszą: 
Śledztwo w sprawie nadnżyć w Towarzy» 


(stwie Kredytowem Miejskiem zbliża się ku 


końcowi. Straty wynoszą kilkaset tysięcy zł. 
Sprzeniewierzeń dokonał niejaki Falinger, 
odbierając od różnych  klijentów dla siebie 
bony, rewersy itd. 


Bezrobocie maleje. 


Z Warszawy donoszą: : 
Według danych P. U. P. P. za ostatni ty- 
dzień sprawozdawczy, t. j. za czas oł 5 do 12 
maja bylo zarejestrowanych 144.327 bezro- 


|boinych, w tem 32.974 kobiet. 


W stosunku do zeszłego tygodnia, bezrobo- 
cie zmniejszyło się o 4.171 osób, 


Ofarty na dzierżawę teatrów 
iwowskich. 


Onegdaj w poludnie upłynął termin ozna 


lczony do wnoszenia ofert na dzierżawę tea- 


trów miejskich we Lwowie. Ofert tych wpły- 
nęło trzy. Jedną z nich wniósł były dyrektor 
teatrów lwowskich Henryk Barwiński. drugą 
były dyrektor teatrów w Łodzi i w Toruniu 
Frączkowski. Trzecia oferta, bezimienna, na- 
deszła z Warszawy. A 
Wiadomość powyższą rozesłała do pism Ag. 
Wsch. Według informacji „Wieku Nowego”, 
prof, Fr. Frankowski, wymieniony jako kam- 
dydat na dzierżawę, nie wniósł formalnie 
żadmej oferty, tylko w dniu 12 bm. na rece 


wadzenia teatrów w formie tzw. administra- 
cji foryzującej. 


Pojedynek we Lwowie. 


Na Pohulance we Lwowie odbył się w dniu 
wczorajszym 0 godzinie 7 rano pojedynek 
między budowniczym Krykiewiczem i szefem 
wydziałn bezpieczeństwa w woj. Iwowskiem 
p. Rutkoskim. Przeciwnicy wyszli bez szwan” 
ku, przyczem po mieście krążą pogloski, że 
pojedynek miał tło romantyczne. 
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PREZYDENT RZPLTEJ W WIELKOPOLSCE. 
Prezydent Rzeczypospolitej Mościcki przybędzie 
dnia 27 b. m. samochodem z Warszawy do Ostro- 
wa, gdzie wręczy sztandar 6U pułkowi piechoty. 
Następnie samochodem wyjedzie p Prezydent do 
Wrześni. aby wręczyć tam sztandar 68 pułkowi 
piechoty. 60 p. p. w Ostrowie i 68 p. p. we Wrześ- 
ni obchodzą w tych dniach zokazji poświęcenia 


68 p. p. we Wrześni obchodzi równocześnie 
w dniu 28 b. m. uroczyste poświęcenie Domu 
Żołnierza. 


MARKI POCZTOWE Z WIZERUNKIEM GEN. 
BEMA. Ukazały się nawe znaczki pocztowe z wi- 
zerunkiem gen. Bema. 

BANDYCKI NAPAD WYROSTKÓW. Jak donoszą 
z Poznania, w nocy z soboty na niedzielę na, 
szosie prowadzącej z Czerwonaka do Glównej, 
napadlo kilku wyroslków na powracającego do 
domu handlarza Kazimierza Langego. Napastnicy, 
przeszukawszy kieszenie Langego, zrzucili go 
z wozu, którym odjechawszy kawał drogi, pozo- 
| stawili go na drodze. Natychmiastowy pościg 
wladz policyjnych został uwieńczony pomyślnym 
rezultatem, ujęto bowiem sprawców napadu 
w osobach: Kazimierza Berdycha, Leona Wali- 
górskiego. Feliksa Karpińskiego, Józefa Owczarka 
i Józefa Waligórskiepo. 

12-LETNI CHŁOPIEC NA USŁUGACH SZAJKI 
FAŁSZERZY PIENIĘDZY. W Łodzi przytrzymano 
12-lelniego Myszkita, który od pewnego czasu po- 
zostawał na usługach niejakiej Ruchli Gdańskiej. 
Kobieta owa, będąc kolportenką fałszywych monet 
dwuzłotowych, używala jako narzędzia do osią- 
gania swych niecnych celów, Myszkita. Wzamian 
za parę groszy na cukierki, Myszkił obchodził 
sklepy i w każdym z nich prosi! o wymianę do- 
brych 50-groszowych monel na monety dwuzlo- 
towe. Zazwyczaj nie odmawiano mu lego. Po pe- 
wnym czasie, chłopiec wracał do sklepu i okazu- 
jąc fałszywą dwuzłotówkę, rzekomo otrzymaną od 
wlaściciela sklepu, żądał zwrotu swych pięćdzie- 
sięciogroszówek, grożąc w razie odmowy wezwa- 
niem policji. Przeważnie kupcy, bojąc się skan- 
dalu, przyjmowali fałszywą dwuzłotówkę i zwra- 


reali chlopeu olrzymmene odeń monety pięćdziesięcio 


froszowe, choć niejeden z nich pamiętał dokła- 
dnie, iż moneta dwuzłolowa była prawdziwa. Na 
ulicy oczekiwała malca Ruchła Gańska, która też 
udzielała mu odpowiednich 1nstrukcyj. Rewizja 
osabista ujawniła przy Myszkicie większą ilość 
dobrych 50-groszówek i falszywych monet dwu- 
złotowych.. Na skutek zeznań chlopca, aresztowa- 
na została Ruchla Gdańska. Stwierdzono, iż 
Gańska należy do doskonale zorganizowanej szaj- 
ki kolporierów falszywych pieniędzy. 
WYSTAWA FOTOGRAFICZNA KRAJOBRAZU 
POLSKI Z okazji IlI ogólno-polskiego Zjazdu 
nauczycieli geografji, który w dniach 27—29 b. m. 
odbędzie się we Lwowie, postanowił główny za- 
rząd. Zmzeszenia polskich nauczycieli  geografji 
zorganizować wystawę fotograficzną krajobrazu 
Polski. Ze względu na jej szczególnie doniosłe 
obywatelsko-wychowawcze znaczenie, będzie ona 
otwarta jeszcze przez kilka dni po zjeżdzie. Pod- 
kreślanie znaczenia wystawy, kióra odźwierciedli 
tkwiące w krajobrazie odwieczne źródla kulural- 


nej i polityczno-gospodarczej żywolności Rzeczy- 
posp ile] — jest zbyleeznem, Komitet orgamiza- 
cyjny wystawy folog'uficznej krajobrazu Polski 


i wręczenia szłandarów, swoje święta pułkowe.. 


i 
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NOWA REFORMA 


Na jutro — mamusiu! 


proszę o budyń Oetkera. 


Chłopak ma rację! Budyń Oetkera z sosem wani- 
ljowym lub sokiem malinowym jest odpowiednim 


deserem dla dorastającej młodzieży. i 


Budyr e Oetkera działają na przyrost krwi i kości, 


' są obfite w cenne sole odżywcze, a ponieważ przy- 


rządza się je na mleku, są podwójnie pożywne. Z 
hudyniami Oetkera w tych warunkach gospodarzy ! 
Pani bardzo oszczędnie. 

Doskonałe wskazówki do przyrządzania legumin 
i galaretek znależć można w nowej, barwnie ilu. 
strowanej książeczce z przepisami Oetkera, wyda- 


nie F, 
x, 


Otrzymać ją można u każdego kupca 


korzennego. O ile jest wyczerpaną, należy 
zwrócić się wprost, załączając 40 groszy 
w znaczkach, pod adresem: 3 


Dr. A. Oetker, Oliwa. 


Potworna zbrodnia krwawego szaleńca. 


Masowe morderstwa dzieci. 


Tarragona, 22 maja (PAT-Radjo). Agencja 
Havasa donosi, że w jednej z ckolicznych wsi 
pewien młody wieśniak zaczął strzelać z ka- 


Następnie morderca uciekł w pole, gdzie za- 
bił jeszcze jednego chłopca, poczem powrócił 
do wsi i zastrzelił kobietę, zaś dwie inne ra- 


rabinu do gromady bawiących się dzieci, przy- |nił, a następnie dobił siekiera. 


czem zabił siedmioro z nich, zaś sześcioro ciąż 
ko ranił. i 


Okoliczna ludność poszukuje mordercy, który 
zbiegł w niewiadumy kierunku. 


ZR nggp LA 


200 efiar pożaru kopalni. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 
Londyn, 22 maja. Wedle doniesień z Browns [60 zwłok. Utracono ju} nadzieję, aby można 


ville pożar w kopalni Mathern pociągnął cgroma 
ne ofiary w ludziach. Do północy wydobyto 


(uratować resztę górników w kopalni, których 


liczba wynosi około 149, 


Zderzenie samolotów nad miastem. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Ryga, 22 maja. W Wyborgu w Fimlandji pod |nęli, nadto zabiła została przechodząca ulicą 


czas przelotu eskadry aeroplanów nad mia- | kobieta, 


a czterech przechodniów odniosło 


stem zderzyły się dwa aparaty i jeden z nich |rany. 


spadł w centrum miasta. Pilot i obserwator zgi- 


EK |= 


zwraca się z gorącą prośbą do osób prywatnych 
i instytucyj o wzięcie w niej udziału przez nale- 
słanie eksponatów. Mogą one być dowolnej wiel- 
kości. Fotografje winny być naklejone na karto- 
nie. podklejonym z odwrotnej strony, a to celem 
uniknięcia zwijania się kartonu Dokładny adres 
wystawcy i opis fotografii (nazwa miejscowości, 
powiatu, województwa, rodzaj techniki, ewentual- 
nie cena w razie chęci sprzedaży etc.) winny być 
podame na odwrotnej stronicy. Dzieła będą otoczo- 
ne trogkliwą opieką, a komisja, złożona z groma 
wydbuin ych znawców, wyróżni eksponaty, zasługu- 
jace na szczególne uznanie, Komitet organizacyjny 
odeśle po wysławie wszystkie fotografje własnym 
kosztem. Udział w wystawie bezpłatny. Zgłosze- 
nia udziału w wystawie i przesyłki należy kiero- 
wać pod adresem Komitetu  organizacymego: 
Lwów, Uniwersytet. ul. Marszalkowska. 


Wiadomości ze świata. 


Włoska wyprawa na biegun 
północny. 


Ostatnie wiadomości o wyprawie generała 
Nobile ma biegun północny pochodzą z Oslo i 
podane zostały w telegramie z dnia 19 b. m. 
Wedle tych wiadomości, ogłoszonych przez 
dziennik „Aftenposten“, sterowiec „Italia“ 
nie był nad lądem Mikołaja II, a wiadomości 
podane z „Iłalii'* nie są zupełnie pewne. Zre- 
szią sam Nobile stwierdza, że „Italia“ była 
jeszcze oddalona o 500 kilometrów od kraju 
Mikołaja II i że dalszy lot musiał być prze- 
wwany i odłożony na później z obawy przed 
wyczerpaniem się benzyny i z powodu silne- 
go wiatru pnzeciwnego. Również nie jest rze- 
czą pewną, że wyprawa dotarła do kraju Gi- 
lesa. Jak wiadomo, „Italia“ powróciła do 
Kingsbay. Prawdopodobnie w ciągu bieżącego 
tygodnia „Italia“ wyruszy ponownie ma pół- 
moc. Podczas ostatniej podróży załoga balonu 
ucierpiała silnie skutkiem silnego mrozu. — 
Chleb stał się twardy jak kamień, a herbata 
zamanzła. 


Uroczyste powitanie króla 
i królowej Afganistanu wAngorze 


Królewska para aigańska przybyła do An- 
gory wczoraj o godz. 11 m. 30. Na dworcu do- 
sbojnych gości powitali: Prezydent Republiki 
Tureckiej, Przewodniczący Parlamentu, Prezes 
Rady Ministrów, szef sztabu generalnego i sze- 
reg dygnitarzy wojskowych i cywilnych. Warta 
honorowa prezentowała broń. Prezydent Ghazi 
Kemal i Król Amanullah uściskali się, boczem 
mastąpiła wzajemna prezentacja świt, Po do- 
konaniu przeglądu wojsk oraz młodzieży szkol 
nej, burmistrz miasta wygłosił przemówienie, 
na które odpowiedział król Amanullah. Następ- 
mie orszak udał się do zarezerwowanych dla 
gości apartamentów. Pierwszym automobilem 
jechał król Amanullah z Prezydentent Ghazim, 
drugim królowa z ministrem spraw zagranicz- 
mych. Ogromne rzesze zebranej publiczności 
zgotowały dostojnym gościom entuzjastyczne 
przyjęcie. Prezydent Ghazi odprowadził parę 
królewską do jej apartamentów, poczem poże- 
gnał gości. 


Katastrofalne pekniecie rury 
gazowej na okręcie. 


7 Hamburga donoszą: 


piło katastrofalne pęknięcie rury gazowej, — 
Zatrucin uległo około 200 osób. Dotąd 3 oso- 
by zmarły. Akcja ratownicza odbywa się w 
maskach gazowych i trwa w bardzo trudnych 
warunkach, 
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"OFIARY LODOWCA. Donoszą z Kopenhagi: 
Dnia 7 września ubiegłego roku rumął wóz pooz- 
towy z woźnica i końmi do przepaści w lodowcu 
Breidamerkur-Jókel na lIslandj. W pierwszych 
dniach bieżącego miesiąca, a więc po upływie 
ośmiu mnesięcy, lodowiec ów, będący w ciągłym 
ruchu, wyrzucił na wierzch zwłoki woźnicy i ko- 
ni, tudzież wóz pocztowy. Obdukcja zwłok wy- 
kazala, że śmierć nie nastąpiła skutkiem upadku, 
lecz z głodu i zimna. 


KU CZCI WILLIAMA HARVEY'A. Królewskie 
Kolegium lekarskie w Londynie unządziło w dniach 
od 1% do 18 b. m. uroczystości z powodu trzech- 
setnej rocznicy wydania dziela p. t. „Exercitatio 
anatomica de motu cordis et sanguimis". Autor 
tego dziela, Wiłljam Harvey, lekarz króla amgiel- 
skiego Karola I, po raz pierwszy opisał w tem 
dziele krążenie krwi, 

Eeey Ees, 
DO ZAKOPANEGO MEBLE okazyjnie wysyla 


Biuro spedycyjne HERMES, Kraków, Stolarska 13. 
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INSTYTUT MUZYCZNY W KRAKOWIE, UL. 
ŚW. ANNY 2, TEL. 22-36, komunikuje, iż w czwar- 
tek, dnia 24 maja odbędzie się w sali Starego Tea- 
tru popis uczniów Inst. Muz. z okazji dwudziestej 
rocznicy istnienia Zakładu. W programie: pokaz 
rytmiki, chór uczn. pod batutą X. Dra B. Rizzi 
oraz produkcje uczniów wyższych kias fortepianu. 
Wieczór poprzedzi prelekcja Prof. Dra J. Reissa. 
Początek o godz. 7 wiecz. Szczegóły w afiszach. 
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Rozstanie się Amalji Kasprowiczowej 


ze sceną. 


W ubiegłych dniach żegnał Lwów uroczy- 
słem przedstawieniem w operze ulubienicę swo 
ją, p. Amalję Kasprowiczową, która po 55 la- 
tach scenicznej pracy postanowiła wycofać się 
w domowe zacisze, 

Wygłoszono szereg okolicznościowych prze- 
mówień, rozpoczętych przez dyr. Trzeińskie- 
go, lecz najwymowniejszym objawem stosun- 
ku Lwowa do jubiłatki był wygląd widowni 
w ów pamiętny wieczór rozstania się artystki 
ze sceną. „W uroczystości jubileuszowe; Zbierz 
chowskiego — pisze z tej okazji w „Gazecie 
lwowskiej" p. Michał Rolle — brał udział ca- 
ły Lwów... dzisiejszy. W wieczór Kasprowiczo- 
wej widownię teatralną zapełniły znowu umy 
do ostatniego miejsca, z loż jednak, balkonów 
i foteli wychylały się głowy, jak mleko białe, 
łych nawet, którzy z roznzewnieniem w oku 
wspominali... pierwszy występ antystki na sce 
nie lwowskiej. . 

Zrosła się bo też ona z nią, jak nikt inny. 
Bóg obdarzył ją talentem niezwykłym, więc 
io zdobycie Kasprowiczowej zabiegano nieje- 
dnokrotnie, wytrwale i usilnie, rzucając jej 
przed oczy świetne horoskopy materjalne. Ka- 
sprowiczowa jednak była nieugięta, miasta ro- 
dzinnego nie opuścła, więc i p. Zabielski, prze 
mawiając imieniem lwowskiego Oddzału Z. A. 


Na ckrgrie „Friedrich Otto Natan” nastą-|S. P., pokreśl'! trafnie, iż Jubilatka, zamiast 


innych odznaczeń i orderów, posiada order naj- 
większy i najcenniejszy: Serce miasta Lwowa“. 

Któż z wczorajszego Krakowa nie pamięta 
i nie wspomina z uznaniem tych mnogich, 
świetnych, kreacyj Kasprowiczowej. promieniu- 
jących wybitną kulturą wokalną i muzyczną, 
a zawsze niezwykle starannie opracowanych 
do najdrobniejszych szczegółów. W chwili 
swych ostatnich u nas występów przeszła już 


była sześć krzyżyków — a słuchało się zawsze 
jej śpiewu o miłym dźwięku i rozległej skali 
z tem samem, jak w minionych latach, zado- 
woleniem. 

W tych uroczystych dla Czcigodnej Jubilat- 
ki dniach, płonącej podobno, jak dawniej, za+ 
pałem dla sztuki 1 mlodzieńczym temperamen= 
tem, przesyłamy Jej wyrazy hołdu i serdecz- 


ne życzenia: „Ad mullos!.... 


7 życia młodziciy akademickicj 
w Krakowie. 


Dodažek Związku Polskiej Młodzieży Demokratycznej. 
oe) $ Oa 


O ideologję młodych. 


Praca organizacyjna na. terenie akademic- 
kim wysuwa się dzisiaj na czoło zagadnienia 
organizacji społeczeństwa. Zagadnienie to bo- 
wiem jest bodaj że najważniejszym problemem 
społecznym, o którego rozwiązanie kuszą się 
najpoważniejsze organizacje polityczne. Hasłem 
był przełom majowy i wynik ostatnich wybo- 
rów sejmowych. 

Otwarto oczy na rzeczywistość oglądaną 
przez krótkowzroczność płytkiej demagogji par- 
tyjnej, żerującej na sentymentalnem podłożu 
demokracji, jako ostatniej fikcji okresu niewoli. 
Jego to spadkiem było złożenie odpowiedzial- 
ności za przyszłość na barki domorosłych po- 
lityków, a zaściankowa bierność ustotnej elity 
narodu. 

Właściwy przełom zaczyna się w społeczeń- 
stwie dopiero w drugą rocznicę przełomu nfajo- 
wego. Hasło organizacji życia społecznego i po- 
litycznego, a obok tego budowania nowej kul- 
tury zbiorowości, na nowych, niezależnych od 
dotychczasowych partyj i organizacyj, podsta- 
wach znajduje coraz to większe zrozumienie. 

W szeregach twórców nowej ideologji pań- 
stwowo-twórczej młodzież akademicka zająć 
winna miejsca czołowe. Przyszłość wymaga 
bowiem od niej nie tylko fachowości, ale i wy- 
robienia społecznego, jako od przyszłej elity 
zawodowej, przed którą staną w niedalekıcj 
przyszłości poważne zadania. Przesunięcia, ja- 
kie się w tym kierunku dokonują są już dzi- 
siaj nie tylko u nas widoczne. 

Abstynencja dotychczasowa szerokich mas 
od pracy organizacyjnej tłumaczyła się wie- 
lu poważnemi względami. Dzisiaj jednak cza- 
sy się zmieniły. Czas wielki zerwać z odże- 
gnywaniem się od „polityki akademickiej”, a 
tem samem od wszelkiej pracy ideowej, Masa 
akademicka musi zrozumieć, że młodość, w o- 
kresie najbujniejszego intelektualnego rozkwitu, 
jakim jest okres studjów uniwersyteckich, po- 
winna być synonimem budującej się ideologii. 
Przyczyny tego stanu są zbyt widoczne, by ich 
nie uwzględnić, Przedewszystkiem łatwo przy- 
jęła młodzież hasło „precz z polityką“ — co 
w rzeczywistości stało się hasłem „precz z 
ideowością'* — hasło popularne w społeczeń- 
stwie, poparte wpływem dorywczej lektury pra- 
sy codziennej, nawiasowo mówiąc prasy bruko- 
wej. Drugicm, ważnem niezmiernie źródłem 
jest przerost „politykierstwa* akademickiego. 
Młodzież akademicka zbyt skwapliwie nawią- 
zała ścisły kontakt z ugrupowaniami politycz- 
nemi, oddała się pod ich wpływy, i na teren 
akademicki przeniosła wszystkie złe pierwiast- 
ki życia społeczno-politycznego, miast zapału 
dla czyste] idei. Zapomniano, że „młodzież jest 
mie poło, by wcielać się w gotowe formy... lecz 
poto, by odświeżać pierwiastki ideowe narodu“, 

Przywódcy młodzieży, pragnąc pchnąć ży- 
cie akademickie na nowe tory, zaczynają TO- 
umieć, że młodzież akademicka nie może iść 
w szarym ogonku pantyj politycznych, nie mo- 
że być kadrami uzupełniającemi; musi wyprze- 
dząć bieg myśli, kroczyć własnemi drogami. 
Tymczasem zamiast twórczej pracy „wchodzą- 
cemu na wyższe uczelnie studentowi — jak 
słuszmie zauważa jeden z jej przywódców — 
rzuca się w oczy wielka rozmaitość form ży- 
cia organizacyjnego, oraz związana z tem o- 
gromna ilość urzędów... i... walk o mie. Trudno 
czasami zrozumieć te walki, prowadzone z du- 
żym nakładem temperamentu na terenie skąd- 
inad „apolitycznym". A jednak ścierania się 
owe mają swe głębsze znaczenie zarówno mo- 
malne, jak i wychowawcze”, 

Jest to charakterystyczna opinia jednego z 
przywódców młodzieży, opinja, nad którą trze- 
ba się nieco zastanowić, bo w tem tkwi cała 
„tragedja'”* życia akademickiego. Uważa się, że 
walka przedwyborcza i wyborcza, polityka wie- 
cowa, są tą plattormą ścierania się poglądów, 
kuźnicą światopoglądów. Pogląd z gruntu fal- 
szywy, który doprowadzii do załamamia się 
życia. ideowego młodzieży. Są bowiem dziedzi- 
ny życia akademickiego, są organizacje, gdzie 
ideowość żadnej roli odgrywać nie powinna, ze 
względu na ich ogólny, czy specjalny — nau- 
ikowy charakter. Do takich należą koła nau- 
kowe, sportowe I towanzystwia samopomocowe. 
Wszędzie tam należy konsekwentnie bronić za- 
sady apolityczności i powszechności. 

Tymczasem niektóre organizacje ideowe gwał 
townie starają się ująć ster wszelkich związ- 
ków specjalnych w swe ręce, by następnie uzy- 
skać tereny bezpośredniego wpływu na bezkry- 
tyezne masy akademickie, Taktycznie krok do- 
bry, który jednak w konsekwencji doprowadzić 
musi do dalszego rozproszkowania życia aka- 
demickiego, rozpętania demagogji, wzniecenia 
wzajemnej nieufnoścć i rozbijania kół czy or- 
gamizacyj. Jest to robota typowo destrukcysna, 
którą możnaby usprawiedliwić w starszem spo- 
łeczeństw ie. 


Właściwe oblicze ideowe młodzieży, jel stos 
sunek ruprczenłują poszczególne nrganizacje 
ideowo-wychowawcze. Niestety należy do nich 
zaledwie około 20% młodzieży, reszta okazuje 
in swe symnałje uczuciowe przy ważniejszych 
wydarzenieh na terenie akademickim. Wła- 
śmie nie gdwe indziej tylko w organizacjach 
ideowych jest właściwy teren do wypracewy* 
wania własnego świata pogiądnu, własnej ideo. 
lorii, którą należy w czyn wprowadzić, wy- 
próbować w czynnej pracy społecznej w insty- 
tuc:ach akademickich. J. Korpała. 
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Bśrapmilccu. 


Zjazd chemików. W dniach 13 i 14 m. b. odbył 
się w Wilnie IV doroczny Zjazd Związku Kół che- 
mików na wyższych uczelniach w Polsce. Przed- 
miołem obrad były sprawy orgamizacyjne, w SZzeze- 
gólności zaś stalut Związku i sprawy naukowe, 
związane ze słudjami chemicznemi na wyższyc 
uczelniach Rzeczypospolitej. Ważną uchwałą, po- 
czętą na zjezdzie, jest definitywne wystąpienie 
Związku Kól chemików z Centralnego Związku 
Kół Naukowych Polskiej Mlodzieży Akademickiej, 
który nie spelnia należycie swego zadania, Dalej 
uchwalono rezolucję naslępującej treści: 

IV Doroczny Zjazd Zwiazku Kół chemików na 
wyższych uczelniach w Polsce zwraca się z pros- 
bą do M. W. R. i O. P. o powiększenie iości 
godzin wykładowych cehemji w szkolach średnich 
ogólno-kszłałcacych. twierdzi Dowiem, że progra- 
my szkolne, traktujące tę galąż nauki, nie dają 
należytego przygotowania do studjórw wyższych. 
Prócz tego, wyraża przekonanie, że ze względu na 
coraz większy rozwój chemji, ma to duże ma- 
czemie dła państwa polskiego. 

Rezulucię tę uchwalono przesłać ministerstwu 
W. R i O. P. Zjazd wyslał depeszę hołdowniczą 
do Prezydenta Rzpltej, Ignacego Mościckiego, po- 
czem, po udzieleniu absolutorium wybrano nowy 
zarząd Związku, w skład którego weszli: prezes 
kol. Henryk Mogilnicki (uniw. warsz.), wiceprez. 
kol. Turska (polit. warsz.), członkowie zarządu: 
Muszkał, Kędzierski, Żyłko; komisja rewizyjna: 
Tadeusz Stobiecki (Luwów politechmika). Kazimierz 
Machalski (Kraków. uniwersytet), Stanisław Wró- 
bel (Lwów, uniwersytet). 

Krakowskie Koło chemików U. U. J. reprezen< 
towali na zjeździe: Stanisław- Bernacik i Kazi= 
mierz Machalski. 

Niewdzięczni dłużnicy Bratniej Pomocy. Towa- 
mystwo Wzajemnej Pomocy U. U. J. ogłosi w naj- 
bliższym czasie w dzienmikach dalszy ciąg listy 
dłużników, dawnych czlonków Towarzystwa, któ- 
rzy nie poczuwają się do obowiązku zwrócenia 
pobranych w czasie sludjów pożyczek. Kwoty, 
których niesumienni dlużnicy, obecnie piaslujący 
często poważne i dobnze platne godności w spole- 
czeństwie, dotychczas, mimo upemnień, nie zwró- 
cili, idą w setki tysięcy zł. i umożliwiłyby studja 
setkom niezamożnej młodzieży akad., która z po- 
wodu obojęłmości dawnych  człomków Bratmiej 
Pomocy, musi borykać się z nędzą — nie zmaj- 
dując dostatecznej pomocy w swojej instytucji, 
które swe fundusze przekazała starszym 1 z naj- 
większym trudem je obecnie odzyskuje. 

Może opublikowanie nazwisk tych pamów, kłów 
mzy z calą świadomością wzbramiają się wypela 
nienia swych zobowiązań, odniesie należyty 
skutek? 

Polskie Stow. Słucheczak U. J. „Jedność” urząs 
dza dzisiaj o godz. 7 wieczorem w sali 35 Coll, 
N. odczyt prot. Goląba p. t. „Z dziedziny prawa 
małżeńskiego". 

Z Bratniej Pomocy Medyków U. J. Dnia 21 b. m. 
o godz. 8 wieczorem odbyło się pod przewodni- 
ctwem kol. Horodeńskiego, nadzwyczajne walne 
zebranie Bratniej Pomocy Medyków U. P. po- 
święcone sprawom omgamizacyjnym, rozpatrzeniu 
i uchwaleniu poprawek do prelimimarza budżeto- 
wego, oraz udzieleniu pełnomocnictw zarządowi 
na zaciągnięcie pożyczki na budowę Domu medy- 
ków. Więcej czasu zabrała sprawa określenia kom- 
petencji i odpowiedzialności zarządu, oraz sądu 
koleżeńskiego. Zebranie zakończyło się o godz. 12 
min. 15 w nocy. 


Protest. Dnia 4 maja b. r. na wiecu ogólno- 
akademickim „Młodzież Wszechpolska” wniosła 
rezolucję, która w oslalniem  zdamiu występuje 
przeciw idei pokoju. 

Zważywszy: 

1) że idea pacyfizmu jesl zgodną z najpiękniej. 
szemi tradycjami polskich dziejów i polskiej my« 
éli, a w szczególności z /deałami Mickiewicza; 

2) że utrzymanie pokoju leży w najoczywist- 
szym dla wszystkich rozumnych ludzi widocznym 
interesie Polski i szerokich rzesz jej obywałeliy 

3) że polski pacyfizm nigdy nie stawał w przecz- 
noścci z zadamiami obrony państwa, lecz wprost 
przeciwnie, dążył do wzmocnienia bezpieczeństwa 
naszych granic przez międzymarodowe gwarancje; 

4) że ogromna większość młodzieży akademic= 
kiej patrzy z sympatją na ideę pokoju; 

5) że potępienie pacyfizmu jest sprzeczne 
z iedalami ogromnej większości naszego narodu 
i z zasadami nauki Chrystusowej — 
podpisane stowarzyszenia protestują przeciw 
wspomnianej rezolucji i potępiają podobne objawy 
niesłychanego falszowania woli i opinii polskiej 
miodzieży. 

Akademicki Związek Pacylistów, Związek Pol- 
skiej Mlodzieży Demokratycznej, Literacko-art, 
Kolo „Lilart“, Polska Ak. Młodzież Ludowa 
Młodzież Zachowawcza okr. hr. 


TEATRY-KINA PIN] 


KONCERTY || WJ 


Dnia 22 maja 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzis, 
we mwiorek, po raz trzeci «Ksiądz Marek“ Slowa- 
ckiego z reż. Sosnowskim w roli tytułowej. Poe- 
mat Słowackiego powtórzony będzie we czwantek 
na przedstawieniu szkolnem o godz. 6 wieczorem. 
Na jutrzejszem przedstawieniu popularmem po ce- 
mach zniżonych „Zazdrość“ z dyr. Nowakowskim 
w roli głównej W próbach urocza  kamedja 
Flers'a-Caillavet'a „Ładna histarja" („La belle 
aventure“), jedna z zaqbardziej sukcesowych ubwo- 
rów zmakomiłej spólki, który osiągnąwszy w na- 
szym teatrze w różnych sezonach 20 powtórzeń, 
po li-tu latach wraca na reperiuar na jubileu- 
szowe. przedstawienie Konstancji Bedmarzewskiej. 
Sprzedaż biletów rozpoczęła już kasa dzienna. 


REPERTUARY: 
s TEATR IM. SŁOWACKIEGO: 


Wtorek: „Ksiądz Marek”, 
Środa: „Zazdrość” (przedstawienie popularne — 


teny zmiżone)). 
(Czwartek: „Ksiądz Marak“  pmnzedst. szkolne 
o» godz. 6 wiecz, ceny zniżone). ) ) 
ZZ , WE 
EGON PETRI, niezrównany mistrz Initerpre- 


bachi, którego koncert odbędzie się w Krakowie 


jutro, we wde 23 b. m, w Słarym Teatrze, 
umieśuł w programie  najpotężmiejsze kreacje 
swej sztuki odtwórczej i największe arcydziela 


literatury muzycznej. Sa więc. warjacje Beethove- 
nowskie na temat finału „Broiki”, do wykonania 
których przystąpić może tylko wirtuoz o suweren- 
mej technice, są Bludy Chopinowskie i natchniona 
kompozycja Cezara Francka, a nadto z najnowszej 
literatury olśmiewający efektem „Pełłruszka” Stra- 
wińskiego. Cały program jest jakby pnzekrojem 
przez nowoczesną muzykę fnoniepjianową. Koncemt 
ten będzie VII komcertem abomamentowym 2 ey- 
klu «„Koncertów mistrzowskich“. 


KABARET-DANCING „MOULIN-ROUGE“, dawn, 
City“, ul. św. Gertrudy 28 (wejście od plant) tel. 323. 
Godz, przedstawienie, — W sobotą i niedzielę popoł.: 
Viv-Eckiock. — Wstęp wolny. 


Program stacyi radjetonicznych: 


na środę, dnia 23 maja 1928 m 


Kraków (566) Godz. 12: Transm. sygnału czasu, hej- 
mału z wieży Marjackiej, kom. lotn.-meteor , oraz 
koncert płyt gramof., godz. 15—15.0: Transm, met., 
gospod., samorząd., godz. 16—16.25: Tranem pieśni ma- 
jowyoh u wieży Marjackiej, godlz. 16.40-—17.05: Odczyt 
p. t „Żołnierz polski minionych stuleci: Jazda lekka 
i dragoni“ — wygł. jen. dr M Kuklel, dowe. U. J., g. 
17.20—17.4%: Transmisja z Warszawy, godz. 17.45—18.13: 
Amdycja dla młodzieży: ,„Humoreski Marka Twaina“ 
w opracowaniu p. L. Zelwerowiczówny, w wykomaniu 
artysów teatru miejak., godz. 48 15—18.55: Koncert po- 
poł+ w”wykouaniu p. E- Łowuzytskiej, artyebki oppro- 
wej. Do ópiewu azompaninję dyr. B. Wallek-Walaw- 
pki, godz. 19.05—19.15: Transm komunikatu rolniczego, 
godz. 19.15—19.35: Rozmaitości 1 komunikaty, godz 
19.85—20: „Skrzynka pocztowa'* — luż. Stanisław Bro- 
niewski, godz. 20—20.06: Transm hejnału z wieży 
Morjwokiej, godz. 20.05—20.80: Odczyt p. t. ..0 zawo- 
dzie artystycznym w dziale plastyki" — wygł. prof. 
E. Homolaca, godz. 20 80: Ttransm. z Waarszawy. 

Warszawa (1111) Godz. 12; Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowie, kom. lotn.-=meteor., 8. 
151520: Komunikaty meteor., gomul, 1 samorządowy, 
godz. 15 0—16: Przerwa, godz. 16—16.2%5: Odezyt p. t. 
„Najodpowiedniejsze zaw” -y» dla dziewcząt kończących 
szkołę powszechną“ — wygł. E. Zdziarska, godz. 16.25— 
16.40: Nadprogram i komunikaty, godz. 16.40-17.05: 
„Skrzynka pocztowa”, korespondencję bieżącą omówi 
dz M. Stępowski, godz. 17 05—17.20: Przerwa, godz. 
17.20—17.45: Odczyt Minster. Komunikacji, godz. 17.45— 
18.15; Prognem dia dzieci. Transmisja z Krakowa, £. 
18.15: Koncert w wykonaniu orkiestry P R. pod dyr. 
J. Ozimińskiego. W programie utwory Edwarda Grie- 
ga, godz. 18.55—19.05: Przerwa, godz, 19.05—19.15: Ko- 
munmikat rolniczy, godz. 19.15—1985: Rozmaitości, £. 
19.35—20: Odozyt s cyklu ..Wycieczkowe wwkazówki 
krajrznawcze* p. t. „Wycieczki na wybrzeże — wygl. 
p. Stanisław Lewicki, godz. 20—20.30: Oaczyt p ti 
„Humor rey'aski™ — wygl. prof. G. Przychocki, godz. 
20.30: Koncert kameralny, poów, twórezości Hugona 

Wolfa, Wykonawcy: Kwartet Ozimińskiego (J. Ozimiń. 
aki — skrzymce. H Gołębiowski — skzypce, A. Kmieó— 
altówka, L. Budkiewiez — wiolonczela oraz J. Glnziń- 
ska-Makuszyńska (sopran) | prof. L. Urstein (akomn.). 
Słowo wstępne wypowie K. Suromenger. godz. 2-22.05: 
Sygnał czasu, komumikat lotn.-meteor , godz. 22.05— 
22.6: Komunikaty PAT, godz. 22.20—2.30: Komunika- 
ty: policyjny, sportowy, na dprogram. 

Katowice (422) Godz. 16—16.25: Tramsm. z Warszawy. 
Odczyt p. t. „Najodpowiedniejsze zawody dla dziew. 
czat kończących Bzkołę powszechną“ — WYM. p. 
Zdziarska. godz. 16,25—16.40: Komunikat Polsk, Zw. 
Zrzezz. Gosp. Woj. 81, godz. 1640—17,05: Odazyt p. t. 
„Żołnierz polski minionych stuleci: Jazda lekka 1 dra. 
goni" — wygł. jen. dr M. Kukiel, doo. U. J., godz. 
17 06—17.0: Komunikaty Dyrekcji kolei panstw. i dy- 
rekcji poczt | telegr., godz. 17.017.453; Wykład jezy- 
ka polskiego (kurs wyższy), godz. 17.45—18.55: Audycja 
Iteracka „Godzina poezji polskiej“. godz. 18.55—19.15: 
Pogadanka z działu „Gospodyt! śląska" — wymi p. K 
Nitsohowa, godz. 19.15—19.35: Rozmaitości, godz. 19.36— 
90: Odozyt z cyklu „Szkłce z Niwy polskiej Śląska” — 
wygl wiz. dr Farnik, godz. 20—20.30: Przerwa, godz. 
%32: Transmisia s Warszawy. Koncert muzyki 
kameralnej, godz. 22—2%.80: Sygma] czasu oraz komun, 
lotn.-meteor. 1 PAT. 

Poznań (344.8) Godz. 13—14: Sygna? czasu. Muzyka 
gramofonowa, godz. 14—14 15: Notowania gicldy pien. 
t zbożowo-towar., godz. 14.16--14.30: Komunikaty PAT, 
godz. 17.20—17.45: Odczyt Mimisterstwa kole: (Transm. 
z Warszawy), godz. 17 £—18.25: Andyoja dla dzieci w 
wykonaniu wujcia „Ozesta”, godz. 18.25—13.45: Kon- 
ceri orkiestry salonowej z kawiarni „Wielkopolanka, 
godz. 18.45—19: Nadprogram wygl. p. J. Warnceki, 
art. T P., godz. 19—19.15; „Silva rerum“ wygl. p. B. 
Busiakiewicz, godz. 19.15—19.35: 65:0a lekcja jęz frane. 
(kurs element.) — wykł. p. Omer Neveux, goda 19.35— 
20: Odczyt p t. „Amerykamizacia prasy polskiej i jej 
skutki“ — wygl. red. B. Jarochowski, godz. 20—20.20: 
Komunikaty gospodarcze, godz. 20.30—23: Tramsm. 
z Warszawy. godz. 22--0.20: Byznał czasu, komunikaty 
imetsor i PAT., godz. 22.%0—22.40: Nadprogram wygl. 
p. J. Warnecki, art. T. P., godz. 22.40—08: Odczyt 
z cykln „Radjotechnika dla amatora" — wygi. p. 
Wł. Ziołeeki, godz %8—24: Muzyka taneczna z kawiar- 
ni „Esplanade”. 

Wilno (435) Godz. 16—16.15: Chwilka litewska, godz. 
16.15—16 36: Komunikat L. O. P. P. godz. 16.30—16.55: 
Audycja dla dzieci, godz. 16.55—1720: „Świat idsi'* — 
odczyt 13 z cyklu „Filozofja narodowa" — wygl, prof. 
USB dr Wincenty Lutosławski, godz. 17.90—17.45: Kwa- 
drane akademicki godz. 17.45—18 10: „Ghetto wileń- 
shio“ — odezyt z dzialu „Ziemia wileńska" — wygł 


NOWA REFORMA 


Helena Romer, godz. 18.15—18.56: Tramsmieja s War 
Sszawy: Koncert złożony z utworów Griega, godz 
19—19.25; Gazetka radjowa. godz. 19.25—19 35: Szwnał 
szasu i rozmaitości, godz. 19.35—20: Pogadanka madjo- 
techniczna, godz. 2%0.30—22: Tramsmisja z Warszawy: 
,komocrt kameralny, godz. 22.05: Komunikat PAT, g. 
22 30—23: Muzyka z płyt granuofonowych: Płyty z fir- 
my Wekelar w Warszawie, ul. Marszałkowska 1324 
Jenerelne Przedstawicielstwo Angielskich Wybwśdni 
„His Master s Voice". 


= 6 
Odczyt brac w Balzaku, 

(sl. m.). W ubiegią sobote miała inteligentna 
publiczność krakowska ciekawą i oryginalną 
przyjemność: wysłuchania podwójnego odczy- 
tu dwóch „braci w Balzaku“ — jak ich można 
śmiało nazwać — naszego Boya-Żeleńskiego i 
francuskiego bietoryka literatury Marcelego 
Bouteron. Obaj są, jak wiadomo, namiętnymi 
balzakistami. Boy jest nie 'tylko teoretycznym 
apostolem i apologetą u nas genjusza francu- 
skiej powieści, ale propagatorem jego w prak- 
tyce, w sposobre najbardziej skutecznym, gdyż 
przez dokonanie mistrzowskich przekładów na 
ięzyk polski wszystkich niemal najwybitniej- 
szych uiworów autora „Komedji ludzkiej". P. 
Bouteron jest we Framcji balzakistą równie za- 
ciekłym i wytnwałym, znającym nie tylko 
wszystkie dzieła Balzaka od „wewnątnz*, ale 
także cały żywot wielkiego pisarza lepiej, niż 
ktokolwiek ma świecie, Dla nas jest on bal- 
zakistą o tyle ciekawym i blisko z mami zwią- 
zam ym, że Marceli Bouteron specjalnie poświę- 
ct się zbadaniu t. zw. „problemu pani Hań- 
skiej“, Polki, żony Balzaka, którą nieraz w 
krytyce historyczno-literackiej atakowano, po- 
dając w wątpliwość szczerość jej uczuć wobec 
wielkiego pisarza, a której p. Bouleran napi- 
ch prawdziwą apologję, pełną szczerego za- 
patu. 

Ta to właśnie ostatnia. okoliczność spowodo- 
wała naszego Boya, że swego przyjaciela i naj- 
lepszego brata w Balzaku nakłonił do przyja- 
zdu do Polski dla wygłoszenia tu szeregu od- 
czytów o Balzaku i pani Hańskiej. Po wygło- 
szeniu tego odczyłłu w Warszawie p. Bouteron 
powitónzył go w Krakowie — a Boy towarzy- 
szył mu przytem dowcipnym i treściwym wstę- 
pem do odczytu, stanowiącym drugą samodziel- 
ną prelekcję. Wytwonzył się z tego harmonij- 
my dwuglłos, równie zajmujący jak miły, 

Licznie zgromadzonym w Bali Bolońskiego w 
pałacu Spiskim słuchaczom ukazali się obaj 
krytycy i poeci niecierpliwie oczekiwani na 
estradzie — i co najbardziej udenzyło wszyst- 
keh, to duże podobieństwo obu uch między so- 
bą, wzmożone jeszcze, gdy obaj nałożyli jedna- 
kowe okulary. I Boy i p. Houteron czarnowło- 
si, z żywem błyszezącem spojrzeniem, ze Zna- 
nemi u Boya czamnemm i gęstemi brwiami, je- 
dnalkowiego wzrostu, Boy tylko nieco tęższy, 
wreszcie mówiący z jednakowym zapałem o 
najmilszym dla nich temacie, Balzaku, i:6 dru= 
gim, równie zdaje. się dla obu miłym: tema- 
die — e kobiecie. Wydali. się poprostu już mie 
braćmi, leez „bliźniętami w Balzaku“. Wstęp- 
nej prelekcji Boya towarzyszyły prawie bez- 
ustanne wybuchy śmiechu. Polecał on swego 
brata, chwaląc go w sposób pnzewrotny i do- 
wclnny z zabawnemi złośliwościami, stanowią- 
cemi raczej jednak pochlebstwa 1 komplemen- 
ty. Tak „spreparowana* publiczność była już 
jaknajlepiej usposobiona do wysłuchania fram- 
cuskiego odczytu p- Bouteron o pani Haskiej, 
również obfitującego w miejsca dowcipne, wy- 
głoszonego przytem ze swądą i z temperamen- 
tem, z lekkością, a w sposób równie zajmujący, 
jak pouczający. Podał on słuchaczom wiele 
szczegółów, mieznanych nawet polskiej publicz 
mości, o stosunku Balzaka do pani Hańskiej, 
o ich pożyciu, o charakterze uczucia, jakie łą- 
czyło tę parę oryginalną ma swe czasy — dos 
wodząc w wyniku, że w stosunku tym pani 
Hańska była stroną, która ofiarowała więcej i 
włożyła więcej w pożycie, kochając Balzaka 
szczerze i wiiernie i wyrzekając się dlań na- 
wet swego mająlku. Byla to kompletna reha- 
bilitacja jednej z naszych „wielkich romanty- 
czek“, pierwszej połowy XIX wieku — rehabi- 
litacja, będąca pewnego rodzaju nawet apateo- 
zą. Nie dziwnego, że wszystkie obecne na od- 
czycie panie, stanowiące bodaj więkiszość au- 
dytorjum, nagrodzity prelegenta gromkiemi o- 
klaskami, a schodzącezo z estrady otoczyły ko- 
łem. Pomimo, że odczyt trwał półtorej godzi- 
ny, nieznużony prelegent znalazł jeszcze czas 
i ochotę na odpawiedzi dla wszystkich, którzy 
chcieli mu zadawać jakieś szczegółowe pyta- 
nia, tyczące tematu odczytu. 

W mozmowie z piszącym te słowa przed od- 
czytem p. Bouteron mówił dość obszernie o 
wrażeniach, jakie wywarł na nim Kraków, Mó- 
wil szczenze, bez bamalności, podnosząc, że 
przechadzka odbyńa przezeń pod zachód słoń- 
ca po Krakowie, a w końcu po plantach, przy- 
niosla mu wrażenie zupełnie. wyjatkowe, — 
jakiejś idylli pelnej ciszy i spokoju, duchowej 
i zmysłowej Zarazem rozkoszy, otwierając 
przed nim obrazy romantyczne, jakgdyby ma- 
lowame przez „Watleau. Przeżył on tu momen- 
ty, jakich danmo szukać w gwannych, wielkich 
stolicach Europy. Uczyniłem uwagę, że takie 
komplementa nie wszystkich Krakowian ocza- 
rują, gdyż dużo jest u nas takich, któnzyby wo- 
leli usłyszeć, że Kraków uderza każdego buj- 
nem, kipiącem współczesnem życiem, o gorącz 
kowem tempie i bystrym rozwoju. Odpowie- 
dział z uśmiechem, że i charakter" bardzo 
współczesny znać na wielu punktach Krako- 
wa — widać, że jast to miasto stanowiące o- 
środek życia intelektualnego i artystycznego — 
ale wrażenie, że życie w Krakowie jest prze- 
dewszystkiem ciche i słodkie góruje. u niego 
nad innemi. 


Przeszliśmy do innych tematów — a pan. 


Bouwieron pokazał mi przy tem pierścień, któ- 


ry stale mosi na palcu z „tijwmanem” Bal- 
zaka — pieczęcią & emmnbolicznych znakach, 
który jest dla atego uzmysłowięnjem pamię: 
ci wielkiego pisarza, a zarazem pmzynosi mu 
szczęście, W Warszawie niektóre panie prosiły 
5, Bouteron o odciśnięcie im na ręku tej pie- 
częci balzakkowskiej, czemu on naburalmie nie 
odmówi. | 


Kultur ai sztata. 


ODCZYT P. ALBERTA BARONA VCN BODMAN 
WARSZAWIE. Dnia 23 b. m przybywa do War- 
szawy, na zaproszenie polskiego Sbtywarzyszenia 
Pnzyjaciół Ligi Narodów w Warszawie, p. Albert 
baron vom Bodmam, czlonek sekrelzurjatu ungji 
międz. Stow. Przyjaciół Ligi Narodów | w Brukseli, 
celem zapoznamia się bliżej ze stosunkami polskie- 
mi. P. Bodman projektuje odwiedzemie również 
Krakowa, Wilna, Lwowa i Pozmamia 

Podczas swego pobytu w Wawvszawić p. Bodman 
wygłosi odczyt w języku francuskim pod tytulem 
„Niemcy a Lipa Narodów“. Odczyt (em odbędzie 
się dnia 23 maja b. r. o godz. 8 wieczorem w sali 
kamiehicy ks. Mazowieckich. | 

LWOWSKA NAGRODA LITERACKA I NAUKO- 
WA. Rada przyboczna m. Lwowa uchwaliła 
ostatecznie statut nagrody literackiej w wysokości 
7.500 zl., która rok rocznie w dniu świeta 3 maja 
będzie przyznawama n jbamdziej zasłużonym ma 
polu twómezości literackiej osobom. Następnie 
uchwalono podobny statut, ustanawiający nagrodę 
naukowa im. Karola Szajmochy. która, w wyso- 
kości 7.500 zł., przymawama będzie Horoczmie za 
całokształt działalmości naukowej. 

TEATR POLSKI NA KRESACH. Zespół. złożony 
z 15-tu artystów Teatru Małego we Lwowie. wraz 
z dyr. Solskim i dyr. QCzamłowskiny, wyjeżdza 
w poniedziałek na kresy wschodnie i wystąpi 
w Łudku i w Równem w komedqach Molierow- 
skich „Safamdulv” i „Szkoła żon”. | 

JUBILEUSZOWA WYSTAWA WSPÓŁCZESNEJ 
KULTURY QGZECHOSŁOWACKRIEJ W BERNIE 
MORAWSKIEM. Dnia 26 maja otwarta zostanie 
w Bemnie Morawskiem wystawe kultury wspól- 
czesnaj w Czechosłowacji. Wystawa, nad którą pro- 
tektorat objął prezydent republiki Masaryk, onga- 
mizowama jest w celu upamiętmiemia 1 IJ-tej TOCZNI- 
cy uzyskanią niepodległości przez republikę cze- 
chosłowacką. Wystawa zajmować twdzie prze- 
slrzeń 30 ha. Na przestrzeni tej stanie 70 budym- 
ków. Główny pawilon wystawowy, Kiórego po- 
wierzchnia wynosi 16.000 mtr. kw., jest majwiqk- 
szym gmachem wystawowym w Europie. Repre- 
zentowane będą m. im. następujące dwialy: czło- 
wiek i przyroda żywa,. człowiek i przyroda mar- 
twa, prawo i państwo, życie duchowe: człowieka. 
Duże zainteresowanie wywoła niewątpliwie spe- 
cjalnie wybudowany wzorowy majątgak ziemski, 
uposażony we wszystkie mowoczesne rodki tech- 
miczne, przy specjalnem zastosowaniu. elektrycz 
ności Obficie reprezentowane będą szkoły zawo- 
dowe. Zmajdzie się tu dział artystyczny, który 
przedstawiać będzie czechosłowacką wrvytwónczość 
artystyczną w pelnych jaj rozmiarach. W czasie 
trwamia kongresu odbędzie się w Bemie około 100 
kongresów krajowych. W pierwszych dniach olwar- 
€ix wastawy «adbędzie się kongres daienmikarzy 
niemieckich w Europie środkowej przy udziale 
dziennikarzy z Niemiec, Austmji, Szwajcarji i Pol- 
ski i. wszystkich krajów, w których znajdują się 
mniejszości niemieckie 

Udający się ma wystawę dn Bema korzystać 
będą z wszelkich ulg wizowych, paszportowych 
i kolejowych. 

POMNIK MENDELEJEWA W LENINGRADZIE. 
Z Leningradu donoszą, że na placu przed Instytu- 
tem technologicznym ma hyć wzniesiony pommik 
słymnego uczonego rosyjskiego, Memdelejewa. 

WYSTAWY PLASTYKÓW POLSKIGH W PA- 
RYŻU. W Studio Scribe w Paryżu otwarta już 
wystawa obrazów p. Niny Aleksandrowiez. W por- 
tique urządził wystawę swych prac I.wowiamim, 
Zygmuni Mankes. W Salon des Antistes Francais 
wystawiają następujący polscy amtyści-plastycy: 
rzeźbiamz F. Black (popiersie mirisirna Marim), 
K. Bramdel (dwa rysunki), Buyko (akwnrela). B. 
Czedekowski, K. Dąbrowska (dwie mimiatury), 
Bmefowicz, Gałązowski, Heyszańt, Hofman Wiasti- 
mil, lgnatowicz-Lubiański (dwie akwarele), Jam- 
kowski (totografja), Kwiatkowska, Pommier-Zabo- 
rowska (dwie miniatury). T. Stvka (postret mar- 


5 


szałka Focha), A. Styka, Świeylkowski, Teslar, 
Zaborowska (3 akwarele). 

FRANCUSKA MONOGRAFJA WSPÓŁCZESNEJ 
MUZYKI W Paryżu wyszła z druku książka 
Andre Coeuroy p. t. „Pamorame de la musique 
contemporaino". Autor poświęca dość dużo mi- 
sca muzyce polskiej; pisząc: o Moeniuszce, Kano- 
wiczu, Szopskim, Bnzeziuskim. Różyckim, Tamema- 
nie. a przedewszystkiem o Szymanowskim. Sub- 
łelmą charakiterystyke tero osłalmiego muzyka 
kończy autor słowami: „Un de beaux visages de 
la musique euroeenme". 

JANINA SMOLIŃSKA. Polka, p. Janine Smoliń- 
ska. odznaczona pierwsze nagrodą na konikumsie 
piękmości w Danvitłe. ostwtnio zaś pierwszą na- 
groda piękności na Międzynarodowym Komknrsiy 
urody fotogemicznej w Brukseli, występująca obe- 
cnie jako vedette w rewji w Folies Bergere w Pam 
ryżu, została zaangażowana przez jedną z wytwór 
mi filmowych do odegrania roli tytułowej w filmie 
„La belle de Deauville", W najbliższych dmiach 
rozpocznie się makręcanie tego filmu. Zazmaczyć 
należy, że p. Smolińska mie pierwszy już raz staje 
przed światłem jupiterów. Grała ona już w kilka 
filmach polskich: a m. im. razem z Węgrzynem 
w filmie „Od kobiety do kobiety“. 

EKSPEDYCJA NAUKOWA DO WYSP XORA» 
LOWYCH. W przyszłym tygodniu wyrusza z An< 
miji ekspedycja uczonych angielskich, którzy przes 
prowadzą studja mad życiem niektórych organize 
mów morskich, osiadłych w okolicy raf koralo= 
wych. Ekspedycja zbada również możliwości po 
lowu, pereł na południowych wodach Pacyfiku. 


Zapiski literackie. 


— „Jarmark Giupców*. Pio de Barroja. Tow, 
wyd. „Rój“. 

Dziwnie wąskie są ramki naszej literatury prze- 
kładowej. Ograniczają się niemal wyłącznie da 
przekładów z francuskiego, niemieckiego i angiele 
skiego. Dosyć powiedzieć, że w Polsce nie iest 
znany am hiszpański Unamuno, ami skandynawska 
Sigrida Undset, ani włoski Salvator Gotta. Dopiee 
ro, gdy nagroda Nobla rozświeci „meznane” na» 
zwisko — robi się gwalt i nagwalt się tłłomaczy 
pizrwszą lepszą książkę laureata. Tak było w tym 
roku Grazią Deledda. 

W Polsce, w której nakłady książkowe są ta} 
nikle, nie mamy pojęcia napmzykład o tym ogrom= 
nymi zasięgu słowa drukowamego, który widzimy 
w krajach posługujących się mową hiszpańską. 
Pio de Barroja (czytaj Barocha) jest tym wielkim 
pisarzem światowej sławy, który, aczkolwiek pie 
sze w Hiszpanii. jednak domeną jego wpływów 
poza ojozyzmą ściślejszą, jest cała Ameryka ła 
cińska, Argentyma. Meksyk, Kuba, Kolumbia, Nie 
caragua i t. d. Nakłady książek Pio de Banreja 
dobiegają pomo astronomicznej cyfry, niaktóre jes 
go powieści mialy przekroczyć liczbę dwu nailgo< 
nów agzemplarzy. 

„Jarmark Głupców", który ofiarowano polskie- 
mu czytelnikowi w bardzo  gustownej szacie, 
w przekładzie najlepszego naszego hispanisty, 
dr. Boya, jest czołową i najbamdziej wziętą książe 
ką hiszpańskiego pisanza. 


brześląd czasopism. 


— Wyszedł z druku Nr. 10 „Rolnika Ekonomii 
sty", organu Związku Polskich Organizacyj Role 
niczych. Numer zawiera w treści: artykuły pp.” 
K. Fudakowskiego p. t. „Cele i zasady“ i J. Gaśm 
cickiego: „Izby rolmicze”, sprawozdanie z działała 
ności Związku Polskich Onramizacyj Rolniczych, 
który to dział zawiera obszeme streszczenia 
obrad Rady Z. P. O. R. i uchwalone na tem pos 
siedzeniu rezolucje, konjunktury cen, kromiką 
krajową, kronikę zagraniczną, przegląd piśmiams 
nicł'wa, oraz statystykę. 

— Nr. 21 „Wiadomości Literackich“ przymost 
wiersz Pawlikowskiej „Don Juan i Dona Anne*, 
amtykuł Witkiewicza o malarstwie Rafała Mal- 
czewskiego, artykuł Buy'ego: „Panorama południo= 
w0-amerykańska', artykuliki: „Niedokonczoma ko- 
medja“, „Największa _ bibljoteka europejska“, 
„Sztuka o Chrystusie", „Paździemik' Eisenstei- 
na. „Potera nafty", „Jak wymyślają Amerykanie, 
„Tristan Bemard o politykach“, kronikę francuską, 
calą strome recenzyj z książek, dział „Polska za- 
granicą“, recenzje kinowe i muzyczne, kronikę 
tygodniowa Slomimskiego, korespondancję i t. d. 


Dział $osnodarcze 
Metody kupieckie gdzieindziej a u nas. 


Organizacja sprzedaży doprowadzona jest 


'w Stanach Zjednoczonych A, P. doj niazwy» 
klic] precyzjii doskonalości, będącej wyrazem 
„olbrzymich możliwości 
jemności tamtejszych 


zbytu i wielkiej po- 
rynków. Jakkolwiek 
przeto mie wszystko co w tej dzieckamie zo- 
stało ma tamtejszym teremie dokoname nAda- 
je się do transplantacji ma grunt polski, gdzie 
praca odbywa się w odmiennych warunkach, 
ze względu na szczupłość obrotów i ograni- 
czone możliwości zbytu, me mniej wiele z 
tamuiejszych metod i zwyczajów kupieckich 
zasługuje na bliższe rozpatrzenie i awentual- 
me dostosowanie do naszych warunków. Ame- 
rykamie posiadają szezególną zdolność wypo- 
wiadamia całego kompleksu myśli czę idei, w 
jednem słowie i propagandystycznegy zużyt- 
kowywamia w .ten sposób stworzonepo hasła. 
Otóż w dziedzinie handlu najpopularmiejszem 
łakiem hasłem jest obecnie „service*, przez 
co rozumie się obsługę klijenta, Przy każdej 
rozmowie dotyczącej interesu w każdym pro- 
spelkcie specjalną wagę kładzie się ma zorga- 
nizowamie w przedsiębiorstwie odpowiedniego 
„Sermice* zajęcia odpowiedniego  gllainowiska 
w stosunku do klijenta i dostosowanie się do 
jego psychiki, 

W ten sposób hasło „service“ stało się w 
Ameryce czemś w rodzaju religji interesu — 
religii, którą stosuje się nie tylko w teorii, 
ale słucha się jej przykazań w pracy. Uprzej- 
mość, z jaką w każdem  przedsiębiorstwie a 


merykańskiem obsługiwany jest klijent, jest 
niezwykła i pozostaje ona miezmientona nar 
wet wtedy, jeżeli khijent po godzinnym wybie 
ranju najrozmaitszych przedmiotów opuszcza 
ostatecznie przedsiębiorstwo — mie zakupiw- 
szy niczego. Równie chętmie dokonywana jest 
zam!ama, względnie pówrotne przyjęcie towa- 
nu, który okazał JG mie odpowiadający wy- 
maganiom. We wszystkich tych wypadkach 
kieruje kupcem myśl pnzewodnia, że chociaż 
nie doszło do zawarcia tramzakcji z klijentem, 
to jednak zawsze w przyszłości stanowi on 
materjal ma nabyweę i przeto mie powiniem 
on być zrażamym. 

Do doskonałości doprowadzone zostały te 
mołody kupieckie w znanem wielkiem przed- 
siębionstwie wysylkowem „Sears Ruebock 
Go.*. Tutaj sprawność obslugi klijenta polega 
ma olbnzymiej w naszych stosunkach nie do 
pojęcia obfitości katalogów sprzedaży, na pod- 
stawie których równie dobrze można zama- 
wiać gotowe domki wiejskie i automobile, jak 
i mydła oraz igły, jak i na olbrzymiej szyba 
kości dostawy, która wykonywama jest pra» 
wie zawsze w ciągu 24 godzin, mimo wiel- 
kiej bo 12 miljonów osób obejmujące] masie 
klijemtów i 60 do 100 tysięcy listownych za- 
mówień wpływających dziennie. 

Oczywiścię o ile w naszych warunkach 
mie do przeprowadzenia są pewne reklamo- 
we posunięcia ze względu na zbyt mały 
krąg interesów, to jednak mależy i u nas 
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zwrócić większą uwagę ma ideę ożywiającą 
upiectwo za Oceanem — ideę należytej, so- 
didnej i uprzejmej obsługi klijenta, która jak 
dotychczas nie znajduje u mas, zwłaszcza 'w 
hamdlu detalicznym należytego uwzględnie- 
nia. Poważne luki, jakie istnieją również w 
soliinem i mależytem wykonywaniu zamó- 
wień oraz w fachowej obsłudze, są po części 
wynikiem niedostatecznego fachowego wy- 
kształcenia personalu kupieckiego i powodu- 
da konieczność twonzenia jak największej ilo- 
ści szkół dla sprzedawców i odpowiednich u- 
rządzeń. 

. Pod tym względem już sąsiadujące z nami 
Niemcy — pracujące w dziedzinie handlowej 
"w warunkach o wiele więcej nam bliższych, 
niż w Stan. Zjednoczonych, wśród klijemieli 
psychicznie podobnie do maszej mastawio- 


nej — poczym:iły znaczne w tym kierunku o0-| 


statnio postępy. Wielkie niemieckie przedsię- 
biorstwa przemysłowe umieją w interesują- 
cych publikacjach — względnie reklamowo- 
propagandowych urządzeniach zainteresować 
szerokie masy publiczności swojemi wyroba- 
mi, wykazać ich rentowność i użyteczność, 
Wielkie firmy jak np. „Rewag”, zakładają 
Specjalne lokale pokazowe, w których nie 
sprzedaje się, lecz tylko demonstruje mnacze- 
me i zasłosowamie aparatów w praktyce, — 
Wielkie przedsiębiorstwa _ elektrotechniczne 
prowadzą specjalne wydawnictwa informa- 
cyjne, w których w formie artykułów i ar- 
'tykulików — opowiadań i obliczeń budzone 
Jest zainteresowanie dla zastosowania apara- 
tów elektrycznych, zarówno w domu — jak 
i w przemyśle i rozliczne możliwości tychże 
aparatów wykazywane. 

Olbrzymie komzyści, jakie poszczególne 
przedsiębiorstwa mogą osiągnąć dzięki zorga- 
mizowamiu sprzedaży swoich wyrobów w 
myśl. metod amerykańskiego systemu „ser- 
wice są wielkie i również dzięki temu, że 
polski klijent przywiązuje się łatwo do odpo- 
wiadającego jego wymaganiom sprzedawcy i 
miechęłnie kupuje w imnvch przedsiębior- 
stwach. Odgrywa tu jednak decydującą rolę 
moment zaufania i bezpośredniego zbliżenia 
się do klijenta, jak rówmież moment wyczu- 
cia jego imdywiduainych upodobań. 

W związku z tem pozostaje również prowa- 
dzenie odpowiedniej akcji reklamowej, nie 
obliczonej jedynie tylko ma efekt, ale pod- 
kreślającej momenty istotnej wagi dla szero- 
kich mas klijenteli. W dzisiejszych czasach, 
kiedy szybkie tempo życia mie pozwala kli- 
jentow. niejednokrotnie dokładnie badać i za- 
stamawiać się nad wyborem towaru, cenić on 
będzie przedsiębiorstwa, które przez fachową 
i umiejętną obsługę usuną od niego zbyt kło- 
potliwy trud wyszukiwamia odpowiadającego 
mu jakościowo, a równocześnie niezbyt dro- 
giego towaru, Wybór zaś firmy jest nieraz 
dziełem przypadku.przypadku jednak, którym 
kieruje zazwyczaj jeden rzut oka na afisz — 
reklamę świetlna lub ogłoszenie w dzienniku. 

O tem 'wszysłkiem zdaje się jeszcze 
mie pamiętać masze  kupiectwo nie 
zmańdując równocześnie przyczyn dla miedo- 
magań swoich, których źródło właśmie mieje- 
dnokrotnie tkwi w niedostaltecznem posługi- 
wamiu się mnowoczesnemi metodami, sprzeda- 
ży i reklamy, 
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I. Targi Północne w Wilnie. 


Od dnia 18 sierpnia do 9 września rb. od- 
bywać się będą w Wilnie pod protektoratem 
Marszałka Piłsudskiego I-sze Targi Północne 
3 wystawa rolniczo-przemysłowa, zorgamizo- 
wana przez czynniki samorządowe, jak ma- 
gistrat m. Wilna, sejmiki oraz polską ligę go- 
spodarczą. Targi północne mają dla Polski 
wielkie znaczenie zarówno pod względem go- 
spodarczym, jak i politycznym. Ponieważ 
targi północne i wystawa rolniczo-przemysło- 
wa mają mieć charakter wystawy eksporto- 
wej, zainteresowanie wśród firm polskich jest 
bardzo znaczne, 

———0$0—— 


Kronika ekonomiczna. 


STAN ZASIEWÓW NIE JEST KATASTROFAL- 
NY. W niektórych organach warszawskiej prasy 
codziennej ukazały się notatki o groźnym stanie 
zagiewów tegorocznych, powołujące się na wia- 
domości, otrzymame rzekomo z mimisterstwa rol- 
nictwa. Wobec powyższego mimisterstwo rolni- 
ctwa podaje do wiadomości, że wywiadu w tej 
sprawie mie udzielało i że niepokojące wiadomo- 
ści nie odpowiadają faktycznemu stanowi rzeczy. 
Ogólmy słan zasiewów w Polsce — jak to wyraź- 
mie stwierdzają dane , zbierane systematycznie 
i ogłaszane przez główny urząd statystyczny — 
aczkolwiek gorszy w porównaniu z rokiem ubie- 
giym wskutek panujących przez dluższy czas 
chłodów, nie daje jednak bynajmniej podstaw do 
określemia, jako katastrofalny i nie upoważnia 
w żadnym razie do oczekiwania klęski nieurodza- 
ju, podobnej do tej, jaką Polska przeżyła w 1924 
roku.  Wymarznięcie pewnych uszlachetniomych 
odmian żyła w niektórych częściach Polski mie 
może być podstawą do ogólnego określenia stanu 
urodzaju żyta za gorszy od średniego, gdyż w sze- 
regu powiatów żyło dobrze przetrwało dłuższy 
okres niskiej temperatury. Co się zaś tyczy prze- 
widywań zlego urodzaju zbóż jarych i okopowuizm, 
są one całkowicie nieuzasadnione, niema bowiem 
w chwili obecnej jeszcze żadnych danych, aby 
o tej sprawie sądzić. 

TOWARZYSTWO KREDYTOWE PRZEMYSŁU 
POLSKIEGO znalazło się w trudnej sytuacji wo- 
bec wygaśnięcia względnie skasowania ogólnej 
gwarancji Państwa dla listów zastawnych tego 
Towarzystwa. O odnowieniu tej gwarancji narazie 
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rzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego uzy- 
skiwanie gwarancji dla poszczególnych emisyj, zwią 
zanych z poszczególnemi pożyczkami, co jest ogrom 
nie niewygodne i wytwarza stan wielkiej chwiej- 
ności. Na kilkaset tysięcy funtów szterlingów sta- 
rej gwarancji jeszcze niewyzyskanych jest taka 
ilość poważnych zgłoszeń, że niema mowy o u: 
względnieniu jakiegokolwiek nowego zapotrzebowa- 
nia. Wobec trudności tych powstała nowa kom- 
hinacja, na. klórej temat toczą się obecnie roko- 
wania między Towarzystwem Kredytowem Prze- 
mysłu Polskiego a Ministerstwem Skarbu, Miano 
wicie Towarzystwo sądzi, że gdyby Państwo ob- 
jęło gwarancję tylko za kapitał zapasowy, to wo- 
bec lego, że dotychczasowe wpłaty na kapital za- 
pasowy są znączne i wynoszą 170 kilka tysięcy 
dolarów, listy zastawne mogłyby znaleźć odpo- 
wiedni zbył nawet przy tej ogramiczonej gwa- 
rancji, Nie jest wykluczone, że na tej platformie 
dojdzie do porozumienia. Narazie Towarzystwo w 
danej sytuacji przyjmuje nowe zgłoszenia bez żad- 
nego zobowiązania go do terminu, w klórym bẹ 
dzie mogło samo je zrealizować za połówkę. 
PRZYGOTOWYWANIE WARUNKÓW DLA 
IZBY HANDL. POLSKO-SZWEDZKIEJ W SZTOK- 
HOLMIE. Z okazji pobytu w Sztokholmie dyr. 
Państw. Instytutu eksportowego, p. Turskiego, od- 


było się w tamtejszej Izbie hamdlowej zebranie 
kół gospodarczych szwedzkich, zaimłteresowamych 
w słosumkach bamdlowych z Polską. 

Po referacie dyr. Turskiego, klóry omówił mo- 
żliwość bliższych, niż dolychczas, stosunków 
handlowych — szwedzko-polskich, przeprowadzono 
na temat referatu dyskusję i postanowiono dążyć 
do utworzenia w Sztokholmie Izby szwedzko- 
polskiej, mającej być w przyszłości czynnikiem 
działającym w kierunku pogłębienia dość wąt- 
lych jeszcze dzisiaj stosunków handlowych. 

Do racjonalnego i należytego fungowania Izby 
został wybrany komitet organizacyjny, złożomy 
z pięciu osób, które rozpoczną natychmiast dzia- 
łalmość aktywną w kierunku przygotowania nale- 
żyłtego terenu dla założyć się mającej Izby. 

Komitet orgamizacyjny ma zoslal zamianowany 
korespondentem Państwowego Instytutu ekspor- 
towego, tak, że faktyczna działalność imformacyj- 
mą tej placówki rozpocząć się będzie mogła już 
w najbliższych tygodniach. 

W drodze powrotnej ze Sztokholmu odwiedził 
dyr. Turski Kopenhagę, gdzie w rozmowach z za- 
imteresowaniemi sferami poruszono także sprawę 
założenia podobnej. jak w Sztokholmie, placówki. 

Sprawę ię jednak odłożono do jesieni, posta- 
nawtając na razie przygotować dla niej grunt. 

ZJAZD GZŁONKÓW WIELKOPOL. TOW. KÓ- 
ŁEK ROLIIICZYCH W POZNANIU. Z Poznania 
domoszą: Otlbył się tu walny zjazd członków wiel- 
kopolskiego: Towarzystwa Kółek rolniczych z udzia- 
łem min. Niezabytowskiego, min. Staniewicza, 
prezesa B. G. K. gen. dr. Góreckiego, przedstawi- 
cieli wladz cywilnych i wojskowych, z wicewo- 
jewodą Nikodemowiczem i dowódcą O. K. VIL 
gen. Dzierianowskim na ozele. Uczestnicy zjazdu, 
w liczbie około 6000 osób, udali się z terenów 
targowych przed katedrę, gdzie odbyła się msza 
polowa. Po nabożeństwie, powrócono na plac 
targów. gdzie pnzystąpiono do obrad. Przemówie- 
nie minislrea Niezabytowskiego powitano burzą 
oklasków. Następnie przemawiali: min. Stamie- 
wicz, ks. kanonik Ruciński, który udzielił zebra- 
nym głogosławieństwa, wicewojewoda Nikodemo- 
wicz pos. Michalkiewicz, prez. Ratajski i immi. 
Z kolei rezpoczęły się obrady merytoryczne. 

Na tem zjazd zamknięto. Wieczorem odbył się 
w sali Bazaru obiad na cześć gości, w kłórym 
wzięli udział wszyscy  wybitniejsi uczeslnicy 
zjazdu. 

Z HANDLU TOWARAMI WŁÓKIENNICZEMI. — 
Ożywienie w handlu hurtowym bardzo duże. Z 
prowincji przyjeżdżają kupcy i dają znaczne za- 
mówienia, nabywając głównie towary letnie. Po- 
mimo to tendencja jest słaba, Niektóre artykuły 
stanialy. 

Hurtownicy biorą obecnie weksle na wrzesień, 
a niektórzy kupcy proponują nawet na paździer- 
nik. Za towary na koszule przyjmują waksle do 
5 miesięcy. Kupcy, którzy dopuścili weksle do pro- 
testu, o ile wykupują weksle, otrzymują nowy kre- 
dyt na łaką samą sumę. Ci, którzy proponują 
regulację weksli częścią należności, kredytu nie 
dostają. 


OBRAD" PRZEMYSŁU ŻELAZNEGO ŚRODKO- | 


WEJ EUROPY I POLSKI. Wczoraj rozpoczęła się 
w Wiedniu konferencja przedstawicieli hut żela- 
zmych Austrji, Czechosłowacji, Węgier i Polski, któ- 
ra obraduje nad wzajemną ochnomą terytorjalna. 
Inicjatywa. do urządzenia konferencji wyszla od hut 
żelaznych wschodniego G. Śląska, 


MISTIIZOSTWA SZERMIERCZE W. P. 
W KRAKOWIE. 


Kraków, 21 maja. W ciągu dni 18—20 maja 
w Sokole krakowskim odbywał się doroczny 
turniej szermierczy o mistrzostwa Armji pol- 
skiej, Udział w nim brali reprezentanci wszyst 
kich oddynałów. 

Zawody rozgrywano w dwóch grupach: ofi- 
cerskiej i podoficerskiej i we wszystkich 3 bro- 
niach, t. j. szabli, szpadzie i tlcrecie. 

Wyniki są następujące: szpada (grupa ofi- 
cerska): 4) por. Laskowski (mistrz W. P.), 2) 
kpt. Segda, 3) kpt. Baran, 4) por. Małłysko, 5) 
por. Zabielski i 6) por. Koprowski. 


Szpada. (grupa podoficerska): 1) Zagadzki, | i 


2) Wierzba, 3) Szelestowski, 4) Łabędziąwski, 
5) Pieczyński i 6) Hoffa. 

Flcret (grupa oficerska): 1) kpt. Segda, 2) 
por. Laskowski, 3) Nycz, 4) por. Kużnicki, 5) 
ppor. Suski, 6) Krzywda i 7) Ogarzewski. 

Floret (grupa podoficerska): 1) Zagadzki, 2) 
Wierzba, 3) Szelestowski 4) Grzegorek, 5) Hof- 
fa i 6) Buczak. 

Szabla (prupa oficerska): 1) Nycz, 2) Lasko- 
wski, 3) Segda, 4) Zabielski, 5) Kuźnicki. 

Szabla (grupa podoficerska): 1) Zagadzki, 
2) Wierzba, 3) Adamski, 4) Szelestowski, 5) 
Grzegorek. 

W ogólnej kombinacji (tj. szabla i szpada) 
mistrzem Armij Polskiej został por. Laskowski 


niema mowy. Możliwem jest obecnie dła Towa- | (Centralna szkoła 


OWA REFORMA 


znaniu), który zdebył 11 punktów, po nim 
kroczy na drugiem miejscu kpt. Segda (Szkoła 
Żandarmerji Grudziądz) z 9 punktami, potem 
idzie por. Zabielski (Szkoła G. i 5. w Pozna- 
niu). W kombinacji w grupie podoficerskiej 
najlepsze rezultaty w kombinacji osiągnęli: 
1) Zagadzki, 2) Wierzba i 3) Szelestowski. 

Pc ukończeniu zawodów odbyła się Akade- 
mja Szermiercza z udziałem szeregu zawodni- 
ków,poczem wygłosił przemówienie dowódca 
6 dyw. piechoty jen. Smorawiński, który roz- 
dał też nagredy. Na wyróżnienie zasługują o- 
prócz uczniów fechmistrza Linnemanna, także 
uczniowie Centralnej Szkoły Gimn. i Sportów, 
pozosłający pod kierunkiem por. Laskowskie- 
go. Wyróżnili się także i nast reprezentanci na 
Olimpadję w pięcioboju nowoczesnym, w rzę- 
dzie nich i kpt. Baran, który niespodziewanie 
odniósł taki sukces, jak zwycięstwo nad kpt. 
Segdą w szpadzie 2:0. Ppor. Suski i wachm. 
Grzegorek otrzymali nagrody za najpiękniejsze 
walki. 


MZ > 
ZWYCIĘSTWA TENISISTÓW A. Z, S. 
I CRACOFTII. 
W dniu wczorajszym odbyły się dalsze 
dwie rozgrywiki o mistrzostwo okręgu kra- 


komsko-śląskiego, które zakończyły się nie- 
spodziewanem zwycięstwem krakowskiego 


A. Z. S. nad silną drużyną katowickiego j 


K. K. T. w stosunku 7:6 i zasłużonem zwy- 
cięstwem „Cracovii“ nad b. dobrze zapowia- 
dającą się drużyną „Sokoła“ w stosunku 8:5. 

Poszczególne wyniki A. Z. S—K K. T. 
przedstawiają się następująco: Komopka 
(AZS.)—Sleiner 4:6, 3:6, Nawratil—dr. For- 
ster 1:6, 3:6, dr. Potuczek—dr. David 6:1, 
2:6, 3:6, dr. Brodkiawicz—Nikisz 6:3, 5:7, 
6:0, dr. Zdanowicz— TFitzek 6:4, 3:6, 8:6, 
Popiel—Fiuta 4:6, 5:7, Bomieoka—Zabczew- 
ska 6:0, 6:0, Jędrzejowska—Stephan 2:6, 6:1, 
6:0, Konopka, Nawratil—Steiner, Forster 2:6, 
4:6, Brodkiewicz, Zdanowicz—David, Fitzek 
8:6, 6:4, 2:6, Chyliński, Popiel—Nikisz, Pin- 
ta 1:6, 6:3, 6:4, Jędnzejowska,  Konopka— 
Stephan, Steiner 6:3, 6:8, Bomiecka, Nawra- 
til—Zabczewski, Förster 3:6, 6:3, 6:8, „Cra- 
covia“—, Sokół“. Iforain (Gr )—Jurczyński 
10:12, 6:3, 6:4, Prochowski—Albemti 3:6, 6:3, 
7:5, dr. Landau—Hornicki 4:6, 3:6, Hand— 
Kozłowski 4:6, 6:4, 6:4, Czyż—Wyrobek 6:1, 
6:4, Jaxa—Gadomski 3:6, 06, Landauowa— 
iBelecka 2:6, 3:6, Marguliesowa—Pozowska 
2:6, 3:6, Horaim, Czyż— Jurczyński, Korni- 
cki 6:4, 7:5, Prochowski, Hand—Alberti, Wy- 
robek 6:3, 6:4, dr. Landau, Jaxa—Kozłow- 
ski. Gadomski 2:6, 3:6, Landauowa, Horaim— 
Pozowska, Jurczyński 6:8, 6:8, 6:3, Margu- 
liesowa, Prochowski—Bielecka, Alberti 6:1, 
6:2. i 

Do  majpiękniejszych gier na kortach 
A. Z. S. należały oba simgle i double pn. Stei- 
nera , Fórstera i Davida oraz b. efektowna 
gra p. Nawratila i znakomita gra  (przede- 
wszystkiem w micted daublu) p Jędrzejew- 
skiej i w singlu p. Bonieckiej, zaś na kortach 
„Cracovii“ b. piękne i ofiarne gry pp. Horai- 
na, Prochowskiego, Handa i Czyża z „Craco- 
vii“ oraz pp. Bieleckiej i Pozowskiej ze „So- 
kola“. 

Równocześnie odbyły się rozgrywki II dru- 
żyn z wynikiem K. K. T—A. Z S. 11:2, oraz 
„Cracovia '—,Sokół* 8:5. 

Bardzo sprawmie jako sędziowie naczelni 
pelnili swoje funkcje AZS.—KKT. dr. Szem- 
bek, zaś „Cracovia —,Sokół" dr Wermuth. 


E | 
gimnastyki i sportów w Po- 


Czy 1 rośliny cierpią na rara? 


W klinice prof, Gosseta w Paryżu Dr. Mag- 
ron przeprowadził ciekawe badania na rośli- 
nach i przekonał się, że nierzadko i one cier- 
pią na raka, który daje się przeszczepiać na 
inne rośliny, a nawet czasem na zwierzęta, 
tworzy przerzuty i wyniszcza roślinę. podo- 
bnie, jak rak ludzki człowieka. Dr. Blumen- 
thal zaszczepił znów ze skutkiem ludzkiego 
raka roślinom, a z tych przeniósł nowotwór na 
zwierzęta, Dodać tu musimy jeszcze, że nie- 
rzadko przyczyną nowotworów roślin są pe- 
wne jady lub drobnoustroje. Dr. A. K. 


Różne wiadomości. 


EOKSER O SZEKSPIRZE. Gene Tunney, wszech- 
wiatowej slawy bokres, bożyszeze spovtowców 
obu półkuli, niesyty sławy, sięgnął po laury, nic 
wspólnego z jego zawodem nie mające, po laury 
uczonego. W uniwersytecie Yale wyglosił odc%yt 
o Szelkspirze, którego nazwa! „naywyższą wagą 
i bojowmikiem literatury“. Przedstawił Szekspira, 
nie jako zapaśnika, coprawda, ale jako widza, na- 
miętnie rozpalającego się do walki. „O — zawo- 
łał prelegent w zapale krasomówczym — gdyby 
Szekspir nie był na nieszczęście umarł tak dawmo, 
bylby napewno przybył do Chicago, aby ogląd- 
dać mnie wałczącego i zwyciężającego, i byłby 
gorączkowal się przy siódmym chwycie, a cier- 
pialby męki niewysłowione, dopóki nie podniósł- 
bym się do pomowmej walki“. To się nazywa są- 
dzić wszystko własmą miarą. I takiej charaktery- 
styki Szekspira słuchało ciało profesorskie uniwer- 
syłetów armerykańskich! Wyobraźmy sobie coś 
podobnego w starej „zaśniedziałej”” w swoich po- 
jęciach Europie. Co kraj, to obyczaj. 

ŁOPATA DO WĘGLA — RADJOODBIORNI- 
KIEM. Niesłychany fakt zakłócił ciszę sennego 
starożytnego miasteczka Kalmaru, leżącego na 
wschodniem wybrzeżu Szwecji. Oto zwykła lo- 
pata do węgla, wisząca na ścianie budynku stra- 
ży ogniowej, postanowiła pewnego dnia ożywić 
motonmą egzystencję strażaków i poczęła grać, mô- 
wić, śpiewać, ku wielkiemu ich zdumieniu. Wia- 
domość o tej niezwykłej audycji rozeszła się lo- 
tem błyskawicy po miasteczku i šciągnęla liczne 
rzesze sluchaczów, Gdy przybył korespondent Je- 
dnego z pism sztokholmskich, lopata dawała wlaś- 
nie lekcję języka amgielskiego. 

Po dokładniejszem zbadaniu sprawy, okazało SIę, 
że lopata nadawała audycję miejscowej stacji Ta- 
djowej i działała jak zwykły radjoodbiornik. 
Stwierdzono, że, wisząc, dotykała przewodnika 
stacji i prawdopodobnie dlatego reprodukowała 
nadawane dźwięki. ` 

NOWY APARAT ALARMOWY  PRZECIWPO- 
ŻARNY. Aparat alarmowy, świeżo zainstalowany 
w teatrze w Sztokholmie przez L. M. Ericsson 
Company, uratował teatr przed pożarem. W gar- 
denobie jednej z antystek zapaliła się sukmia od 
zbyt rozgrzanego żelazka elektrycznego. Dzwonki 
aparatu momentalnie zaalarmowały dyżumych 
strażaków, którzy ugfsili pożar. Przedstawienie 
odbyło się normalnie i niebezpieczny wypadek, 
dzięki nowemu wymalazkowi, nie wywolał weale 
poplochu. 
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książeczkę wojskową, wy- 
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SREBRO — PLATERY 
ARTYKUŁY — kościelne 
SUKIENNICE 1. 
Magazyn fabryczny 


Warszawski $kła 
przyborów fotograficz, 


Szewska 2. Tel. sl M. JARRA. 
| ferozrioczenue] 
m) Tawanystwo ubezpieczeń na życie A. HAWEŁKA 


Kraków, Rynek gł 5. 
„Palao Spiski'* 


HERBATA 
RANGALLA CEYLON TER 


w jednym gatunku, naj- 

lepszym! W paczkach 

iJa t8 kg. — Dia od- 
sprzedawców Tabat! 


sE ENES“ 


ul, św. Gertrudy 8, tel. 273 


Reklama 
dźwignią handlu! 


| Przybory 
J piśmienne 


R. ALERSANDROWICI 


Basztowa 11. Tel. 311 i 4064 
Magazyn przyborów 
biurowych, 


Wymienione firmy pol 


T 3 Boć 


Przewodnik handlowa - informacyjny po Krakowie 


Najkorzystiniejsze źródła zakupów 


Ogłaszajcie się 
w Przewodniku „Nowej Reformy" 


ecamy 
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ORTEPIANY 
ISHAR MONJE 
PIANINA 


H. SMOLARSKA 


KRAKÓW, UL. SZEWSKA 9 


Skład 
bielizny 


ORYGINALNE AGIEL- 
SKIE POPELINY 


na bieliznę męską I py- 
jamy w najnowszych de 
senlach 


M. BEYER i Ska 
KRAKÓW, SUKIENNICE 


Artykuły 
łechniczne 
E ECO R RÓ 


FORTEPIANY 
WĘŻE gumowe, spiral- PIANINA 
ne parciane oraz wszel- ; 
kie art. techniczne WŁ. BOLOŃSKI 
S. SZAJER 
Kraków, Wiślna L. 8. Kraków — Palao Splski 
Tel. 4154, 


SZKŁO OKIENNE — 
lustra, ramy, oprawy o- 
brazów, roboty ezklar- 
skie najtaniej poleca: 
Florjańska 38 
STANISŁAW DUZIE. 


naszym Czytelnikom! 


Drukarnia „Ilustęawanego Kuryera Codziennego” — Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa - Korczyńskiego. 


